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Z cłrwiią ,  kiedy „jętzyczelk: u  
szkodnik sejmowy, zwany Klubem pracy 
konstytucyjnej, przechylił się na stronę pra­
wicy — gabinet p. A rtura Śliwińskiego nie 
mógł w Sejmie liczyć na większość. W ięk­
szość, utworzona celem dbatenia tego Rzą­
du i wywołania nowego iptrtzesilema — mo­
gła teldiy batneitao łafflwo już wczoraj dopro­
wadzić do końca swój spisek reakcyjny, u- 
knuty w miesakandn p. Maraeałlka. Należąc 
ło tyŚko postawić kropkę nad i :  zgłosić 
wniosek o wyrażenie gabinetowi p. Śliwiń­
skiego vo(wm nieufności w tern czy imneen 
afoCTOuScwajmi. Ale spiskowcy z prawicy 
i prawego centrum wszysUko obmyślili, po­
dobno obmyślili nawet sposób postępowa­
nia po upadku obecnego Rządu. Zapom­
nieli tylko o jednam : o zg-łostseoiiu wniosku 
przeciwko gabinetowi 1

Marszałek prawicowo - centrowego spi­
sku przeciwko Rządowi damioknatycsaieirmi 
okazał snę i tym razem jaknajgoirszytm do­
radca konstytucyjnym swojej większości. P. 
Marszalek zm  tylko laką Konstytucję, ja­
kiej nauczył się w eesemsikiim Berlinie — i 
nie nra pojęcia o prawdziwym .pasriaimenlta- 
ryzrr-ie. P. Marszalkowi „wydaje się" coś 
i już po panisku uważa swoja „interpreta­
cję" za obowiązujący kanon m ądrości pań­
stwowej. Jakże się na^ntei zawiódł wietbo 
rak  Przanowski, w którego p. Marszalek 
wmówił, że po wdeęygnowainiżu( ‘ go ma pre- 
m jera przez Komisję Głowtną tma czekać na 
wezwanie z Belwederu! i oraz znotwu p. 
Marszalek narazi! swoją większość na śmie­
szność i kottnprotn iiaeię.

Mianowicie p. Marszałltowi ,w ydało
się“ i e  Selim może poiwtzrąć uchwalę w
spraw ie voluan nieutoości cPla Rzajau, cho­
ciaż nikt nie zgłosił takiego czy innego w 
tej sprawie wniosku! P- Marszałek kształ­
ci! się poiitveznie w  cesarSktan parlam en­
cie berlińskim, gtteie gabinetów nie obala­
no, bo Rzarfi zależał od1 cesarza, n ie  ód par­
lamentu. P. <rrąimpczryi'ieiki ™e nauczył się 
tedy, jak to saę ro b i P. Trątoupczyński do­
piero wczoraj, po surowej lefcaJŁ, jaką mu 
dala lewica, dowiedział się, że — cełem o- 
baleoia Raadu itozeba zgłosić odpowiedni 
wniosek!

Wraiwdtzie okazało sic, że p. Głąbiń- 
ski pociohu. ukradkiem  złiolżyfl w WiUrae sej- 
jnowetm wntosek... Ale jakiż to był wnio­
sek V Że Sejm TOa s ;e  .^pow iedzieć, czy 
chce gafbmeto p . Śliwińskiego. czy nie! 
Czvli wmwwk zuprfeu© b e z  treści — tchó­
rz liw e  obojscie kw o^ji, jnik się ma Sejm 

Był to w niosek za głupi 
nawet o »  P- "‘an ta łk a . Dlatego toż nie 
poddąl go V™  S u w a n ie .

A]e sa-n P- Marszałek nie okazał się 
m ądrzejsi,^1 * P- .Gląbińskiego. Miano­
wicie „wydal0 IIE!U B-ę, że 'skoro jeist uchwa-

| ła sejmowa*, nakatsująca nowemu Rządowi 
stawienia się przed Sejmom oedeun otrzyma­
nia vot'uru zaufania, to  to już wystarcza dla 
głosowania!

Uchwałę powyższą Sejim_ powziął na 
wniosek nasaycli towauziyszy. Jej znaezeme 
i jej zakres są zupełnie jasne. Chodzi tu
0 to, żeby Rząd. powołamy przez Naczelni­
ka Państwa, obowiązany 'by! stanąć przed 
Sejmeaa i poddać się formiułice, rozstrzyga­
jącej o jego losie. Ale — rzecz najoczy­
wistsza w świecie, zrozumiała sauna przez 
się, wszędzie stosowana — że formułka ta­
ka musi się w Sejmie pojawić. Skoro nie­
ma wniosku, niema i uchwały. A Marsza­
lek nie może sam wniosku foatroułować i n ie \  
może poddawać ipod głosowanie wniosku o 
wyrażenie nieufności luib aaufanda, o ile ta­
kiego winiosku nie było!...

A jedm-k Marszałek próbował narzucić 
Sejmowi takie potworne głosowanie! Lewń- 
ca energicznym ataldem uniemqziiwila ten 
nowy zamach spiskowców irenkcyjhydh. I 
cóż się okazało? Że trzeba matnowo otwo­
rzyć dyskusję nad expose p. Śliwińskiego
1 że pp. reakcjoniści, dążący do obalenia 
g a b in e tu  p. Śliwińskiego, mniszą wyraźnie 
i formiaikiie siprawę postalwió.

A tego właśnie ci panowie n ie  chcieli! 
Nie śmieli wysicąpić z wawoGikiam wyraźnym! 
Nie chdełi zadokumonitcwać, kto oibala 
Rzad demokratyczny i wywołuje nowe prze­
silenie! Pragnęli zwalić wszystko na ra­
chunek jalkiegoś formalnego Obowiązku gło­
sowania w sprawie Rządu!

Przypuszczamy, że w tej zacnej kom­
pan ji jedna grupa popychała drugą: ty wy­
stąp z wnioskiem... Nie, lepiej ty... 1 nie 
mogli się dogadać... Żadna gruipa nde 
chciała brać na siebie odium inicjatywy. 
Moóeby p. Głąbiński to zrobił, ale centrum 
wstydziło się iść tak 'wyraźnie pod komen­
da p. Głabińslkiecn. Na wspólny zaś wnio- j

m ele  siły. Ten klub chwiejny, szamocący 
się przed zgonem ostatecznym, chcący je­
szcze odegrać jakaś roię, któremu nasze 
smutne warunki sejmowe dają niestety mo­
żność odgrywania roli ięzyczka u wagi — 
zdradziwszy lewicę, nie chce jednak bez 
za trzeżeń połączyć się z prawicą. Obala­
jąc Rząd p. Śliwińskiego, udają jednak, że 
nie chcą rządu prawicowego. Sami zapę­
dzili się w ślepy kąt wskutek swojej 
chwiejności i niezliczonych łamańców', a te­
raz szukają wyjścia z sytuacji i chcieliby, 
,by  cały Sejm odpowiadał za ich głupstwa 
i szacherki. P. Fedorowicz prowadzi od kil­
ku dni na terenie Sejmu grę polityczną. 
Chce tak obalić p Śliwińskiego, aby i lewi­
ca i pra vie a były zadowolone! Wykombi­
nował wię.’ sobie że po obaleniu p. Śliwiń­
skiego należy stworzyć Rząd pod prezy- 
dencją podobno p. Jana Kucharzewskiego, 
do którego cztery największe stronnictwa: 
Piastowcy, endecy skulszczycy i P. P. S. 
■wysłałyby swych mężów zaufania po je­
dnym do czterech najważniejszych tek. Po­
zostałe teki byłyby obsadzone tak, aby 
wszystkie stronnictwa mogły się wzajem 
kontrolować i utrzymać bezstronność Rzą­
du. Kiedy onegdaj jeden z przywódców K. 
P. K. opowiadał o tym projekcie, uważano 
to za żart. A le p. Federowicz, jak się oka­
zało, b. poważnie rzecz tę traktował. Szlo 
o to, aby wciągnąć do Rządu kilku ende­
ków i fortel p. Federowicza miał służyć dla 
osiągnięcia tego celu.

Odpowiedzią na zabiegi i intrygi p. F e­
derowicza i innych umrzyków kapek owych 
było przemówienie wczorajsze p. W itosa. 
Była to mowa polityczna w wielkim stylu, 
mocna, druzgocąca prawicę, zawierająca 
zapowiedź jednolitego i zwartego frontu le­
wicowego przeciwko wszelkim zakusom 
prawicy. Po tej mowie zabawna kombina­
cja kapeków wyglądała już zupełnie kroto- 
chwilnie. Ale stanowczość lewicy w obro­
nie Rządu Śliwińskiego i w obronie demo­
kracji przeciwko zakusom reakcji i poma- 
gierów z K. P . K. wystąpiła b. jaskrawię i 
b. groźnie.

Intrygi kapeków nie zdały się na nic.
p. Głąibińskiegio.

sek zdiecy-Iować sie te gnupy nie mogły, bo . _ . .
nie mają wspólnej"poliwMri i wspólnej kon- i Lewica nie chce słuchać ich podszeptów, a 
ceipcji Rządlu, bo ich łaozinośó przy obalaniu worzac sie niewolniczo w rvdwan endecn
gabinetu p. Śliwińskiego zaraz się rozpry­
śnie po dokomtardiu tego dzieła.

Cała nicość ipolityczne, intelektualna i 
moralna tej większości, która spiknęła się 
dla obalenia Rządń demoikratyoznago — 
óbnaiwila sio wczoraj w tym śmiesznym epi­
zodzie próbv glosowania nad wnioskiem, 
kłónego nie było i

Kogo Bóg chce pokarać, ternu ro­
zum odbiera. Reakcja spieszyła się gwał­
townie z obaleniem Rządu p. Śliwińsikiego. 
W  tym oełu ^gilotynowała dysilcusiję, któi-a 
była jedna wielka ddostą dla tych panów. 
Teraz dyskusja otwarta namowo, bo mizer­
nej większości nie udało się przeprowadzić 
niezrównanego planu — obalenia Rządu 
bez wniosku obalenia!...

G o r ą c e  p o s i e d z e n i e
Glosowania w sprawie Rządu nie było.

Dziś wznowienie dyskusji.
To toż nie tylko o R ^  ^ r tu i^  Ś W iń . 

skic5°, to c z y  się walka W Sejmie. UdbyWa 
się dvvóch dni potężne 
dwóch światów, dwóch sił: demokracp x 
.^steczmetwa. Zwarty, wzrnc^115011̂  ™ °~ 
gpiu walki jcwicy broni ^  pr7, za“

machem prawicy, która aczkolwiek liczeb­
nie nieco silniejsza, pod względem spoisto­
ści i jednolitości działania ustępuje połowie 
demokratycznej Sejmu.

Przyłączenie się Klubu Pracy Konsty­
tucyjnej do prawicy nie dodało jej zbyt

wprząc się niewolniczo w rydwan endecj: 
im nie wvpada. A tu w dodatku upatrzony 
kandydat na premjera, p. Jan  Kucharzew- 
ski, mimo trzykrotnego zaproszenia, nie 
zgadza się na wysunięcie swej kandydatu­
ry. Nic powiodły się próby wpłynięcia na o- 
pinję zagraniczną za pomocą wprowadzenia 
w błąd redaktora miejscowego pisma fran­
cuskiego, że lewica, popiera pomysły p. F e ­
derowicza, a zapewnienia p. Rosseta nie 
znalazły wiary. Przemówienie nowego mi­
nistra skarbu, p. Jastrzębskiego, wygłoszo­
ne na komisji skarbowo-budżetowej, ro­
zumne, ostrożne, dowodzące dużej znajo­
mości rzeczy, szczere — wywołuje powsze­
chne uznanie i ostatecznie kompromituje 
pupilka kapeków, p. Michalskiego,. którego 
usunięcie stało się dla nich kamieniem obra­
zy. Czyli — krach intryg na całej linji, któ­
ry zmusił p. Federowicza i Baworowskie- 
go do takich oświadczeń wobec dzienn:ka- 
rzy, które dowodzą, że panowie ci chcieliby 
zacząć mówić z lewicą z innej beczki, a nie 
o obaleniu Rządu.

A wreszcie finał wczorajszego posie­
dzenia — decvzia o otwarciu ponownem 
dyskusji rządowej, dziś, po tem, jak głosami 
prawicv i K. P. P. uchwalono przerwać dy­
skusję nad expose p. Śliwińskiego. Prawicy 
wogóle b. pilno było do obalenia Rządu 
jes7.cze na wczorn leszem posiedzeniu. Tak 
pilno że nie chciała dopuścić na początku 
posiedzenia do dyskusji nad ustawą o po­
prawie bytu inwalidów. P. Marszałek, kie­

dy przyszło do tego punktu porządku dzien­
nego, oświadczył, że należy go usunąć, po­
nieważ min. skarbu jeszcze nie może wypo­
wiedzieć się. Ale był to wykręt nieistotny, 
dyskusja bowiem mogła się odbyć, a Rząd 
miałby czas wypowiedzieć się później. Ale 
szło o jaknajszybsze przejście do dyskusji 
nad expose, i dlatego kiedy tow. Reger po­
stawił formalny wniosek o tem, aby sprawa 
inwalidzka ze względu na jej doniosłą wa­
gę i konieczność szybkiego załatwienia by­
ła niezwłocznie wzięła pod obrady — wnio­
sek ten odrzucono. Chadecy, którzy tyle 
hałasowali na zjaździe inwalidów, głosowa­
li przeciw załatwieniu ustawy inwalidzkiej* 
Chadek Bigoński, członek Zarządu Zw. In­
walidów, ks. Kaczyński i tym podobni o- 
broncy krzywdzonych ofiar wojny pokaza­
li swe właściwe oblicze parobków endecji i 
ślepych wykonawców woli przywódców re­
akcji sejmowej.

Głosowanie to, imienne, wykazało 13 
głosów większości prawicy (onegdajsze gło­
sowanie nad otwarciem dyskusji dało 26 
głosów prawicy]. Późniejsze głosowanie nad 
zamknięciem dyskusji rządowej, które zno­
wu wypadło na korzyść prawicy, wykazało 
iuż tylko 9 głosów większości prawicy przy 
olbrzymim komplecie 391 głosujących (200 
na 191).

Epizod, który nastąpił po zamknięciu 
dyskusji, kiedy okazało się, że niema nad 
czem głosować, poddajemy oświetleniu w 
art. wstępnym. Niebywała kompromitacja 
prawicy z p. Gfąbińskim na czele, który po­
stawieniem swego wniosku postawił siebie 
poza nawias poważnych parlam entarzy­
stów, dopełniła czarę goryczy, którą musiał 
wczoraj wypić biedny Klub nie wiadomo dla 
czego Pracy rzekomo Konstytucyjnej. P. 
Federowicz odgrażał się coprawda wczoraj 
po zamknięciu posiedzenia, że puści sprawę 
na „bystre wodv“, ale groźby tej nikt już 
poważnie nie weźmie.

Naogół całe posiedzenie wczorajsze, 
odbywające się przy 30 stopniowym upale, 
przy wielkim udziale posłów, natłoczonych 
lożach i galerjach miało przebieg bardzo 
burzliwy. Ożywienie już na początku wy­
wołał wyn'k głosowania nad poprawkami 
tow. Liber.nana do ustawy o sądach doraź­
nych na G Śląsku, pomyślny dla lewicy. 
Burzę protestów i groźnych okrzyków pod 
adresem prawicy spowodowało odrzucenie 
wniosku o obradowaniu nad ustawą inwa­
lidzka. Namiętności rozpętała mowa Wito­
sa a niebywała wrzawa, bicie w pulpity i 
uwieńczona sukcesem gwałtowna obstrukcja 
—próba p. M arszałka przemycenia głosowa­
nia nad votum zaufania dla Rządu. Już 
jako słabe echo tych burz szumiały okrzyki 
prawicy podczas przemówienia pos. Griin- 
bauma, który protestował przeciwko nagło­
ści wniosku ks. Olszańskiego w sprawne 
zajść wileńskich. Zresztą uchwalono  ̂ na­
głość wniosku tego, jak i wniosku w tej sa­
mej sprawie tow Bagińskiego.

D z iś   trzeci dzień debaty, która roz­
pocznie się nanowo. Prawdopodobnie po­
stawione będą liczne formuły, zawierające 
określenie stosunku do Rządu. Rząd apro- 

i bując jedną z nich. będzie orosił o jej u- 
i chwalenie i w ten sposób formalnie zała­

twioną będzie sprawa votum zaufania.
**<*

NARUSZENIE NIETYKALNOŚCI PRZEZ NAŁO- 
ŻENIE GRZYWNY.

Przed porządkiem  dziennym p. P ułek  wskaztlfe 
i  na to, że warszawski sąd okręgowy zawezwał na 

rozprawę przeciw p. Dąbałowi jako świadków po­
słów Barlickiego i Sudoła, a  gdy się nie stawili, 
ukarał ich grzywną po 4000 irk . lo  godzi w ustawę 
o nietykalności poselskiej, ponieważ przeciw posło­
wi nie może się toczyć żadne postępowanie karno­
adm inistracyjne ani karno-sądow e Bez zgody IzBjj 
ca, w ydanie poafca.



2 .R O B O T ! !  IK% piątek, 7 tSpca 1922 r. Hr. 182

Marszałek wyj-aźrai*, te  aofiewa o nłetyłcałnoścł 
nie pntewiduje wypadku niestawienia się posła jako 
świadka w sądzie. Myśli jednak, że wywody p. 
Patka nie są bezpodstawne i proponuje, żeby spra­
wę odesłać do komisji regulaminowej. (Tow. Reger: 
P. marszałek powinien sam przeciw tema energicz­
nie zaprotestować),

KONWENCJA O WOLNOŚCI TRANZYTU. 
Przy pierwszem czytaniu ustawy w przemiocie 

ratyfikacji konwencji i wolności tranzytu, podpisa­
nej w Barcelonie 20 kwietnia 1921 r., zabrał głos 

row. MOraczewski i podniósł znaczenie tej u- 
etawy wobec wielkiego niedoboru naszych kolei. 
Konwencja barceioćska nie pozwala nam na ukła­
danie innych taryf dla tranzytowego transportu, niż 
opłaty od towarów, przewożonych wewnątrz Polski 
i  dlatego jest dla nas niekorzystna, należy się je­
dnak nad nią zastanowić. Tymczasem z powodu 
niewłaściwie ustalonych taryf mamy coraz większy 
niedobór kolejowy, mimo kolosalnego zwiększenia 
się ruchu kolejowego i zmniejszenia personelu i wy­
datków rzeczowych. Ustawę odesłano do komisji 
■praw zagranicznych.

SĄDY DORAŹNE W B. DZIELNICY PRUSKIEJ 
I NA G. ŚLĄSKU.

Następnie przystąpiono do ustawy o sądach db- 
caźaych w b. dzielnicy pruskiej i na obszarze Gór- 
•aośląskira Woj. Śląskiego. Referuje p. Tarnawski. 
W  myśl ustawy sądy. doraźne mogą ustalić winę 
podsądnego tóe inaczej, jak jednomyślnie. Sądom 

•doraźnym podlegać będą tylko sprawv ściśle okre­
ślanie w ustawie. Przestępstwa polityczne nie pod­
legają sądom doraźnym,

Tow. Liberman ma wątpliwości, ery dobrze jest 
Wprowadzać ustawę o sądach doraźnych bezpośre- 
idnio po objęcia Górnego Śląska. Na Śląsku panuje 
■pokój, więc ustawa ta  jest tam niepotrzebna. W 
lcatdyra razie trzeba osunąć z niej przepisy, umo­
żliwiające nadużycie jej w celach politycznych. Po­
prawki mniejszości mają na celu złagodzenie stoso­
wania tych przepisów i umzmożliwienie nadużycia 
ustawy w-celach politycznych. Mówca wnosi odpo­
wiednie poprawki.

P. Z. Seyda oraz referent sprzeciwiają się po­
prawkom tow. Libermana. Na pierwszą z nich gło­
sowano przez drzwi. Poprauika przeszła 174 głosa­
mi przeciw 172. Na sali poruszenie. Druga popraw­
ka przeszła tą samą większością. Tow. Diamand 
woła; Dzisiejsza większość. Całą ustawę przyjęto 
w drugiem i trzeciem czytaniu.

PRAWICA PRZECIW INWALIDOM.
Marszałek oświadcza, że minister skarbu nie 

może na razie zająć stanowiska co do obciążenia 
skarbu w sprawie inwalidzkiej, dlatego niepodobna 
przystąpić obecnie do załatwienia tej sprawy.

Tow. Reger zabiera głos w sprawie formalnej. 
Stwierdza, że ustawa inwalidzka z 18 marca 1921 r. 
nikogo nie zadowoliła, ale i ta  ustawa nie została 
wprowadzona w życie. P, minister Michalski wła­
śnie w sprawie inwalidów odznaczał się szczególną 
gorliwością oszczędnościową. Widzieliśmy co się 
działo na ulicach Warszawy 9 listopada, wtedy rząd 
i marszałek zapewnili inwalidów, że ich sprawa bę­
dzie prędko załatwiona. P. Michalski dotrzymał 
przyrzeczenia, te  wniósł nowelę (Głos na lewicy: 
To wogóle nowelista). Nowela ta do dziś dnia nie 
jest załatwiona. Mówca wnosi, aby sprawa była 
zaraz wzięta pod obrady i następnie czyta doku­
ment, w pewnej sprawie inwalidzkiej. Marszałek 
przerywa i oświadcza, że odbiera mu głos, ponieważ 
czas upłynął. Na lewicy wybucha wrzawa. Tow. 
Reger. Stawiam drugi wniosek, ażeby weżwać rząd, 
by przedłożył Sejmowi projekt ustawy, który we­
zwie sądy, ażeby przeprowadziły zeznania świad­
ków, odnośnie do spraw inwalidów.

Chadek p. Bigoński. Mimo „najlepszych chęci" 
uważa, że sprawę należy odroczyć. (Głos na lewicy: 
Na zjeżdzie inwalidów pan inaczej mówił. Tam pan 
prowokuje i tu pan prowokuje).

Mad wnioskiem tow. Regera odbywa się głoso­
wanie imienne, w którem wniosek odrzucono 196 
głosami przeciw t83.

Dyskusja nad expose.
PRZEMÓWIENIE P. WITOSA.

Przystąpiono do dalszych obrad nad expose 
sządowem.

Przemawia a. Witos. Stanowisko naszego klubu 
wobec nowego rządu jest znane. Stronnictwa prawi­
cy wyrażały się z wielkie ca lekceważeniem o tym 
rząd t ie. a jednak w swych deklaracjach wytaczały 
przeciw niemu a;m aty ciężkiego kalibru Pierworo­
dnym grzechem, tego rządu było to, że odważył się 
na krvtykę przeszłości Przypominam, że ,JRenx- 
pospolita" jeszcze na dwa tygodnie przed ukaza­
niem się budżftu pisała, że budżet ten jest fałszy­
wy. P. Głąbióski po różnych zebraniach taką samą 
opinję wygłasza. Stwierdzam, że rząd powiedział 
tylko prawdę. Na dzisiejszem posiedzeniu Komisji 
budżetowej znowu nie w formie obłudnej, lecz rze­
telnie te samo przedstawiona. Jeżeli jest źle, to 
trzeba to  powiedzieć i zacząć naprawę. (Głos: Od 
•iebie). Każdy od siebie, a więc i pan od siebie. 
Najgorzej postępują ci, którzy zło kryją.

Słusznie panowie domagają się, aby rząd miał 
autorytet, ale musicie przyznać, że sami odbieracie 
autorytet wszystkim rządom. Wszak teraz zmieni­
ło  się wszystko nareszcie, chamstwo ustąpiło, przy- 
■zedł człowiek, który nawet pisał książki, i jest wi­
ceprezydentem m. Warszawy, a więc jest daleki 
od gnojówki i  wideł, a jednak znowu hajże na So­
plicę. Mimo zmiany osób prowadzi się tą  samą ro­
botę.

Grzechem tego rządu ma być, że prezydent 
wspomniał o przeszłości A przecież swego czasu 
p, Michalski sam dał przykład, jak można się od­
zywać o poprzednim rządzie, gdy w swojem expose

uskarżał się, jaki to obejmuje spadek po swoich 
poprzednikach. Na dowód tego odczytuje mówca 
ustępy z tej mowy, drukowanej w „Monitorze". (P< 
Rudnicki: To jest podnoszenie autorytetu. Głosy 
na lewicy: Głupi, nie uważa nawet na to, co się 
mówi, przecież to mowa p. Michalskiego). Zresztą 
paśstwo polskie nie jest własnością rządu i każdy 
obywatel ma prawo wglądu i krytyku Jeżeli chodzi 
o autorytet, to przypomnę, że to wy staraliście się 
obniżyć powagę poprzedniego rządu p, Ponikow­
skiego, a poparliście go dopiero wtedy, gdy wam to 
do celów partyjnych było potrzebne, dziś zaś mó­
wicie, że miał on wiele powagL Przypomnę panom, 
że w tem miejscu zasiadał członek rządu, który 
pobił w głowę jakąś kobietę i dostał za to karę 5 
mies. więzienia, ale ten pan do tej pory reprezen­
tuje (Tow. Daszyński: I kompromituje państwo pol­
skie w Rosji). Zresztą po waszych artykułach, wie­
cach, paszkwilach, jakikolwiek rząd przyjdzie do 
Polski, nic będzie miał autorytetu. (Wrzawa: głosy: 
tak jest. P. Dąbski: Niema dziś w Polsce instytucji, 
którejbyście nie opluli). Takim językiem nie prze­
mawiało się ani do Bobrióskiego, ani do W. Ks. 
Mikołajewicza. Wiemy, co wasi księża mówią z. am­
bon, wiemy, ile kto dał daniny. (Endek Sawicki 
głupiemi okrzykami przerywa mówcy cały czas, z 
lewicy padają w odpowiedzi okrzyki: dureń, cłucho. 
wy wódz endeków i t. p. Wreszcie samym endekom 
sprzykrzył się p. Sawicki i p. Korfanty wyprenva ■ 
dza go, co lewica wita oklaskami).

Ta walka nie jest walką o głowę p. Śliwińskie­
go, idzie ona o wiele dalej. Panowie, którzy da­
wniej potępialiście wychodzenie na ulicę, teraz sa­
mi chwyciliście się tej metody.

Według was obecny problem rozwiąże się pro- 
stem przejściem przez drzwi. A  ja powiadam, że 
wtedy dopiero problem się zacznie, a gdzie się 
skończy, tego panowie nie wiedzą. (Huczne brawa 
na lewicy. Głos na prawicy: po co pan grozi?) Nie 
grożę, ale nie jestem ślepy. Dworna głosami więk­
szości nie rozwiąże się tego problemu, gdyż liczyć 
się trzeba z życiem i potrzebami państwa. Paru 
wielkich panów z Galicji czy Królestwa nie stano­
wi jeszcze narodu.

Wasz organ „Gazeta Warszawska" w artykule 
„Przed nowemi wyborami” zarzuca chłopom chci­
wość na dobra państwowe i rabunek tych dóbr, o- 
bojętność na interes narodowy, lichwiarstwo, igno­
rancję i t. d. Znieważyliście 75% narodu polskiego 
i wy się teraz chcecie oprzeć na ludzie? Dzięki Bo­
gu lud polski nie jest takim, jakim go przedstawi­
liście. Jest świadom swej godności i potrafi jej 
bronić (brawo), a jeśli mu kto stanic na drodze, 
i z tym sobie poradzi. Nie rzucam gróźb, ale prze­
strzegam. Wasze postępowanie zmusza nas do o- 
brony przed anarchją, do obrony zagrożonego bytu 
państwa. Poszliśmy też wszyscy razem. Tego moru 
rrie przewrócicie.

Stan obecny nie jest zwykłym epilogiem prze­
silenia, To jest co innego i inaczej musi być trak­
towany. Jeśli nawet zwyciężycie, to to będzie ze 
szkodą dla państwa i dla was. Myśmy już obronili 
państwo od groźniejszych nieprzyjaciół, obronimy 
i od was — bo groźnymi nie jesteście.

W imieniu wszystkich stronnictw lewicy, przez 
które jestem upoważniony oświadczam, że przeciw­
stawimy siei próbom wywołania nowego przesilenia 
i utworzenia rządu wstecznictwa, opartego na gło­
sach martwych, nie reprezentujących nic w społe­
czeństwie. Nie jest to groźba, lecz ostrzeżenie, 
dyktowane nietylko lojalnością wobec stronnictw, 
ale także względem na państwo, które potrzebuje 
wewnętrznego spokoju. (Huczne oklaski w centrum 
i na lewicy),

P. Chądzyński (N. P. R.) wytyka obłudę i nie- 
szczerość deklaracjom p. Głąbińskiego i p. Skul­
skiego. Linja gospodarcza klubu mieszczańskiego, 
proponowana w jego deklaracji, doprowadziła do 
400 miljardów niedoboru, Prawicy spieszno, aby 
w 24 godzin powiedzieć: „prócz z rządem demokra­
tycznym".

P. Zalewski w imieniu Rad Ludbwych wyraża 
rządowi zaufanie.

Na tem wyczerpano pierwszą kolejkę mówców. 
P. Głąbiński stawia wniosek o zamknięcie dyskusji.

Za zamknięciem dyskusji głosowało przez drzwi 
200 posłów, przeciw 191.

KOMPROMITACJA PRAWICY.
Marszałek oświadcza: Według uehrwały z 16

czerwca nowy rząd staje przed Sejmem, celem u- 
zyskania wotum zaufania. Zatem osobnego wniosku 
nie trzeba. (Na lewicy zrywa się wielka wrzawa). 
Jako superfłu (zbyteczny) jest wniosek P- Głąbiń- 
akiego: „W wykonaniu jednomyślnej uchwały z 16 
czerwca wnoszę:

„Wysoki Sejm  rozstrzygnie głosowaniem, czy 
ma zaufanie do rządu p. Artura Śliwińskiego, CZy  
nie ma zaufania" Wniosek ten jest z u p e ł n i*  zbędny 
bo wynika z 'samej uchwały Sejmu, że raz na za­
wsze rząd staje przed Sejmem o wotum zaufania.

P. Rataj stwierdza jednak, że wniosków w dys­
kusji nie postawiono.

Tow. Moraczewski wyjaśnia, że według regu­
laminu marszałek sam nie może stawiać wniosków, 
może tylko poddawać pod głosowanie wnioski przez 
Izbę postawione. Ponieważ żadnego wniosku nie 
postawiono, głosowanie jest bezprze<kutotowe, bo 
niema nad czem głosować.

OBSTRUKCJA,

Marszałek tłumaczy się, że wrtoscfc p. Głąbtó- 
skiego był już wczoraj postawiony, die uważał go

za superfłu™ (Reszty słów p. marszałka nie słychać 
z powodu wielkiej wrzawy na lewicy, bicia, w pal- 
pity i t. d.).

P. Głąbiński wchodzi na mównicę, aby prze­
mówić w sprawie głosowania. Wrzawa nie pozwała 
mu mówić.

Tow. Dicmand woła: Dyskusja zamknięta aa  
pańskie własne żądanie, pocóż pan mówisz?

Tow. Daszyński: Niema dalszej dyslcusjL P o ­
śpieszyliście się zanadto — otwórzcie dyskusję. 
Wniosku nic było — a to dopiero nieuki Zamknęli 
dyskusję a wniosku nie postawili.

Tow. Żuławski. Za długo cierpimy pańskie łaj­
dactwa. Tow. Daszyński. Wniosku niema i nie była. 
Bądźcie na drugi raz m ądrzejsi

Marszałek: Wzywam tow. Daszyńskiego i Żu­
ławskiego do porządku.

Tow. Daszyński. Żadnych gwatłów tu niemo. 
Nie wolno głosować. Stukanie i wrzawa tiw ają da­
lej.

Wreszcie marszałek zarządza przerwę na kwa­
drans, aby się mógł zebrać konwent senjorów.

Po przerwie p. Marszałek ogłasza: Konwent
senjorów postanowił przystąpić do reasumpcji «- 
chwały o zamknięciu dyskusji, wobec czego dys­
kusja będzie postawiona na porządku dziennym ju­
trzejszego posiedzenia i toczyć się będzie dalej,

ECHA Z A J Ś Ć  WILEŃSKICH.
P r z y s t ą p i o n o  do wniosku nagłego ks. Olsza*, 

skrego w sprawie zajść w Wilnie. W tej samej spra­
wie wpłynął wniosek tow. St. Bagińskiego, wobeo 
czego dyskusja toczy się nad obu wnioskami. Mini­
ster spraw wewn. Kamieński wyjaśnia, te  niektóro 
zw idy  pierwszego odczytu p. Chamca wywoływały 
zaburzenia, władze po pewnym czasie zakazały 
dalszych odczytów. Ponieważ od-czytu zakazano, 
ludność przybrała groźną postawę. Rzucano na po- 
licję kamieniami, Z tłumu padły strzały. Policja 
dała dwie salwy w powietrze. Są dwie ofiary. 2-ga 
lipca były pojedyńcze próby napadów na mieszka­
nia, policja jednak je zlikwidowała w porozumicma 
z wojskowością. Niezależnie od dochodzenia włada 
wileńskich minister zarządza dochodzenie adiminó- 
strać yjne.

Tow. St. Bagiński jest za nagłością, ale pooio- 
waż ks. Olszański przedstawił sprawę zbyt siei aa- 
kawo, wnosi jeszcze swój wniosek. W numerze nie­
dzielnym „Dziennika Wileńskiego" organu Zw. L. 
N., był artykuł p. t. „Kwiatki", który nawoływał 
publiczność, aby się schodziła do sali, jakkolwiek 
odczyt jest odwołany. Tłum więc wiedział o zaka­
zie i był specjalnie zwołany. Przyniósł ■ sobą ka­
mienie ł laski gumowe. W zajściach wybitną rolę 
odegrali wojskowi. Udział gen. Konarzewskiego 
może w dobrej woli. ale był nielegalny, gdyż żądał 
on wyposzczenia opryszków. Różnica między matm 
wnioskiem a poprzednim jest ta, że żądam śledztwa 
wszechstronnego co do osób, dziennika, administra­
cji i wojskowych.

P. Grunbaum wypowiada się przeciw nagłości 
wniosku ks. Olszańskiego, wymierzonego przeciw 
policji wileńskiej. Po raz pierwszy administracja 
polska stała na wysokości zadania i nie pozwoliła 
Rozwojowi na robotę antypaństwową i antyżydow­
ską. (Wrzawa na prawicy).

Nagłość wniosków ks. Olszańskiego t p. Bagiń­
skiego przyjęto, a wnioski odesłano do komisji ad- ,
ministracyjnej.

NAPADY LITWINÓW NA TERYTORJUM
POLSKIE.

TADEUSZ HOŁÓWKO.

Irożoi i nii 
w

II. Stosunki polityczne to Finlandji.
Aby należycie mćkłz arjentow ać się w 

stosunkach finlandzkich, należy odrazu 
zwrócić uwagę na fakt istnienia w Finlan­
dji dwóch narodowości — szwedzkiej i fiń­
skiej, nie mających ze sobą nic wspólnego 
ani pod względem rasy, ani języka.

Pod tym względem jest bardzo duża 
analogja między Finland ją a Śląskiem Gór­
nym i Cieszyńskim.

Tak samo, jak Górny Śląsk został po­
kojowo podbity przez Niemców, w  tym sa­
mym czasie, bo w XIV wieku Finlandja zo­
staje  podbita przez Szwecję i stanowi pro­
wincję tej ostatniej do 1809 roku, kiedy 
przechodzi do Rosji,

Odbywa się ten sam proces, co na G. 
Śląsku — z jednej strony psiedla się szlach­
ta szwedzka, z drugiej strony miejscowa 
szlachta fińska, zwłaszcza w okresie refor­
macji, do której F inlandja przystępuje ra­
zem ze Szwecją —  całkowicie ulega asymi­
lacji.

Szwedzką kulturą przesiąka ducho­
wieństwo, wreszcie w XVIII w. całkowicie 
przyjm uje kulturę i mowę szwedzką rów­
nież i mieszczaństwo.

W  ten sposób pod koniec XVIII stule­
cia wszystkie oświecone warstwy w Finlan­
d ji były z ducha, kultury i mowy Szwe­
dami.

Finami pozostawał tvlko prosty, ciem­
ny lud, absolutnie jednak pozbawiony 
wszelkiej świadomości narodowej.

Pomimo przejścia Finlandji pod pano­
wanie rosyjskie nadal rządzą Szwedzi,

Na początku XIX st. zjaw iają się je­
dnak już jednostki t. zw. finofile, którzy 
zaczynają badać język i obyczaje Finów z 
punktu widzenia interesów etnografji.

Dopiero w połowie XIX st. zaczyna 
kiełkować narodowy ruch fiński, młodzież 
uniwersytecka pochodzenia fińskiego za­
czyna liczyć się rodzinnego języka, kulty­
wować go, używać jako języka literackiego, 
Szwedzi walczą z tym ruchem. W  1850 r. 
wychodzi zakaz drukowania książek poza 
książkami do nabożeństwa w języku fiń­
skim.

W stąpienie na tron A leksandra II i no­
wy liberalny kurs zainicjowany wówczas 
przez niego Finowie wykorzystywują w tym 
celu, aby utrwalić i rozszerzyć narodowy 
ruch fiński. W  1858 r. powstaje pierwsza 
szkoła z fińskim językiem wykładowym, sę­
dziowie Finowie wprowadzają fiński język 
jako urzędowy do swych protokułów,

W  1863 roku Finowie w ystępują z żą­
daniem równouprawnienia języka fińskiego 
ze szwedzkim we wsżystkich urzędach, są­
dach, gminach samorządowych i kościołach. 
W alka o to toczy się do dziewiątego dzie­
sięciolecia ub. stulecia, kiedy Szwedzi zmu­
szeni są zgodzić się na wprowadzenie języ* 
ka fińskiego do samorządów i niższych u- 
rzędów i sądów pokoju. Dopiero w 1902 
reku następuje zupełne równouprawnienie 
języka fińskiego.

Jednocześnie toczy się walka o pań­
stwowe szkoły fińskie. Opór Szwedów Fi­
nowie przełam ują zakładając prywatne 
szkoły fińskie, których następnie żądają u- 
państwowienia. W alka ta kończy się zwy­
cięstwem Finów dopiero w końcu ub. stu­
lecia.

Naumyślnie zatrzymałem się dłużej na 
tym procesie budzenia się narodu fińskiego,

aby mocniej zwrócić uwagę społeczeństwa 
naszego na mało doceniane znaczenie tego 
zjawiska.

Zdawałoby się, sądząc z przytoczo­
nych faktów, że Finowie w najlepszym wy­
padku zajm ują równorzędne stanowisko ze 
Szwedami.

W  rzeczywistości jest inaczej. Fino­
wie dziś wysunęli -się na plan pierwszy nie 
tylko wskutek swej liczebności, bo stano­
wią 80% ogółu ludności, lecz i wskutek 
swej dojrzałości kulturalnej, ekonomicznej 
i politycznej.

Szwedzi m ają jeszcze w swym ręku 
wielką własność ziemską i przemysł, lecz 
ster rynku politycznego Finowie ujęli w swe 
ręce, Finlandją dziś rządzą Finowie —- to 
trzeba sobie jasno uświadomić I ci, którzy 
liczą się z nastrojam i i pragnieniami Szwe­
dów, robią wielki błąd.

Polityczna rola Szwedów finlandzkich 
przez sześć stuleci rządzących Finlandją o- 
becnie jest skończona. Stanowią i stanowić 
długo będą przodującą warstwę p°d wzglę­
dem kultury — ale i tylko.

Stanowisko obecne Szwedów w Fin­
land j i można porównać z obecnem stanowi­
skiem Polaków na Litwie Kowieiiskiej lub 
na Ukrainie w przyszłości, lub ze stanowi­
skiem Niemców na Łotwie.

Niema może tej nienawiści i niechęci, 
jest nawet dość dużo szacunku i wdzięcz­
ności jako dla nauczycieli, jako dla tych 
którzy stworzyli obecną wysoką kulturę 
Finlandji — ale dziś Finowie m ają już dość 
kurateli chcą sami rządzić swym krajem.

Nowoczesna Finlandja —■ demokraty­
czna i ludowa, k tóra w krwawym trudzie u- 
trwala swój bid niepodległy i swój ustrój 
republikański, jest fińską. O tem powinni 
nasi dyplomaci dobrze pamiętać.

Ostatnia stawką Szwedów w Finlandji 
był sławetny generał Mannerheim, który w

Następnie p. Uzicmbło uzasadniał nagłość 
go wniosku w sprawie napadów zorganizowanych
oddziałów litewskich na terytorium polskie. Napa­
dy te zaczęły się od pasa neutralnego, szli tam
szau liźci, oddziały n i e z o r g a n i z o w a n * ,  * ż  wreszeto
bezczelność władz litewskich doszła do tego sto- 
pnia, żc rozpoczęły oficjalnie okupować częśc pas* 

j nciti alnege. (Nagłość wniosku uchwalano )eaao> 
myślnie.

DZISIEJSZE POSIEDZENIE.
Następne posiedzenie dziś o g. 11 rano. Na po- 

rządku dziennym: dalsza dyskusja nad expose |
ewentualnie głosowanie.

1917 roku przy pomocy Niemców i ochotni­
ków ze Szwecji stłumił „bolszewicki ruch 
w Finlandii, uciekając się do tekiego białe­
go tereru, na wspomni^112 którego do azi§ 
cierpnie ze wściekłości i oburzenia krew w  
żyłach fińskiemu ro b o tm k m ^ h

Generał Mannerheim. były świetny ofi­
cer gwardji rosyjskiej, Szwed-arystokrata 
z pochodzenia chciał w riraandji wprowa­
dzić ustrój monarchiczny. zawrzeć przy­
mierze z Niemcami i filo£ermańską Szwe­
cją. Gdyby mu się to udało panowanie po­
lityczne Szwedów w Finlandji bałoby na 
pewien czas jeszcze przedłużone.

Tymczasem pomimo niebywałego tero- 
ru, rozstrzeliwania tysięcy robotników bez 
sądu, internowania w obozach, w więzie­
niach dziesiątków tysięcy, wybory do par­
lamentu w 1918 r. dały większość republi­
kańską, która zmusiła Mannerheima ustąoić , 
z regentury, uchwaliła ustrój republikański, 
wybrała na prezydenta Rzeczypospolitej 
demokratę Stahlberga. Mannerheim zaś o- 
toczony uwielbieniem Szwedów i fińskiej 
burżuazji, wdzięcznej rau za krwawy po­
grom klasy robotniczej, pędzi próżniaczy 
żywot prywatnego człowieka, obdarzony 
przez hojną burżuazję synekurą dyrektora 
jednego z największych banków.

Układ sił w parlamencie finlandzkim, 
który niedawno rozwiązał się, był następu­
jący: Szwedzi stanowiący jeden klub i naj­
skrajniejszą prawicę, liczyli 22 członków; 
fińska prawica (przemysłowcy i kupcy) —  
28 członków; agr ar jusze fińscy (odpowiada­
ją naszym Witosowcom) — 42, postępowcy 
fińscy — 27, chrześcijański demokrata — 1, 
socjalistów — 80 (w tem 2 komunizują- 
c y ch ) ogółem 200 członków.

(D. c. n.).
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Stan skarbu polskiego.

160 mil jardów 

30

5
20
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10 mil jardów 

62
47J5 m 
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W czoraj minister skarbu p. Jastrzębski 
wygłosił w komisji skarbowo - budżetowej J 
przemówienie {ń-ogramowe, które z natury 
rzeczy zawierało analizę obecnego stanu fi­
nansowego państwa i dotychczasowej go- 
spodarki skarbowej. Zanim wysnujemy z 
t*go expose swoje uwagi i wnioski, podamy 
w streszczeniu główne wywody tego cieka­
wego przemówienia.

Okazuje się* że niedobór budżetowy 
przekroczy do końca r. b. 400 miljardów  
marek (28 marca r  b. ustalono deficyt bu­
dżetowy na 13- mil jardy marek!), na co 
składają się następujące pozycje deficyto­
we:
1) dodatki do płac funkcjo-

narj uszy państwowych 
bez ostatniego 30% do­
datku)

2) wydatki rzeczowo -  ad­
ministracyjne

3) wydatki w walucie za* 
granicznej

4) wydatki inwestycyjne
5) wydatki Śląskie
6) wydatki na W ileńszczyznę 54 „
7) Min. Robót Publicznych 5.8 „
8) różnica w sumie, prze­

znaczonej na wyżywienie 
wojska, spowodowana 
■wzrostem cen (na wniosek 
b. ministra p. Michalskiego 
wzięto za podstawę przy 
budżecie: ceny z paździer­
nika 1921 r. mniej 10%M) 40 „

9) deficyt przewidywany w
marcu r. b. 132 *„

Do tego należy dodać:
I) 30% dodatek do płac 

fT wyniesie do końca roku 27 miljardów 
U) Krdvtv dodatkowe 15 „

Na kredyty dodatkowe (p. II) składają 
»ę przeważnie sumy inwestycyjne i wy dat- 
ti śląskie oraz kredyt aprowizacyjny w 
.fcwocie 2 miljardów marek. Na pokrycie te- 
fo deficytu przewiduje się następujące do­
chody dodatkowe:
1) nadwvzka z podatku do­

chodowego
2) dwukrotna podwyżka ta­

ryf kolejowych
3) z podatków gruntowych
4) z podatków pośrednich 
f t. p. mniejsze pozycje, tak źe do pókry- 
ria przez nowe emisje lub pożyczki zagra­
niczne pozostaje 270 miljardów.

Objęcie monopolu tytuniowego (zapas 
tytoniu na 1 rok, oudowa, przebudowa, ku­
pno maszyn, wykupienie fabryk) wymaga 
kwoty 90 miljardów marek. Z monopolu ty­
tuniowego można mieć dochód 110 —* 120 
miljardów (na czysto) rocznie.

Żadnego skrystalizowanego projektu co 
do wydzierżawienia monopolu tytuniowego 
kapitalistom zagranicznym p. Michalski nie 
zostawił. Są tylko pogłoski, że kapitaliści 
zagraniczni mieli pożyczyć 300.000.000 fran­
ków pod zastaw monopolu, ale na tem opie­
rać się nie można.

Rolę tragiczną — mówił p. minister —  
odegrała hypnoza daniny, która była źle 
zrozumiana, źle postawiona, której skutki 
kvlv ile  ocenione. Było to bowiem tylko 
wyrównanie zaległości podatkowych. Do­
tychczas śńągnięto 72% daniny (sumy pre­
liminowanej). Danina sprowadziła złudze­
nie wśród społeczeństwa, że trudno, konse­
kwentnie idziemy do poprawy. „Przecho­
dzę teraz do ie<*o, co będzie jutro" — mó- 
J i i  dalej p. Jastrzębski — «»i za 2 lata — 
dodał poseł Kolischer, na co tow Diamand 
zauważył, że tydzień temu p. Kolischer nie 

^ k  ciekawy.
. Otóż co do ju tra to p. minister nie wi­

ązi innego wyjścia, jak otrzvmanie pienię- 
azy z zewnątrz, gdyż wewnątrz niema nad- 

z kapitału. Otóż co do p«*
5 zagranicznej — mówił p. minister—• 

nmisz? operować katęgorjami politycznemu
i • *>rzed ewszystkiein o to, że wszel-

“  ą ,ę,i • , na zawsze stanowczo zanie- 
& 7 o  Polski! takie Podrywają zaufa-

.^i, -r'^nlu  , nasza polityka pokojowa 

Polska po pokojowa musi przyczynić
się czynnie do budowy ogólnego dzieła po­
koju i robi , ego najiep^ym  dowodem 
dalsze zw atoam e z wojska.

Przemysł nasz i^handęi przed wojną 
ciążył w trzech r ?*nych kierunkach, miał 
różne rynki zbytu i źródła kredytu. Z chwi­
lą scalenia Polski ciężar kredytowania prze­
mysłu i handlu spadł na skarb Polski. Od 
czasu powstania Polski rozpiera nas poczu­
cie braków. Nie mając skarbu, musieliśmy
tworzyć rzeczy niezbędne, a więc oświatę, 
urzędy, armję, handel, przemysł, koleje 
i t. d. odeprzeć najazd, zdobyć ..łask i apro- 
widować się. Chcemy dojść szybko do do­
skonałości. a nie mamy środków. Mało do­
tychczas zdawaliśmy sobie sprawy z zależ­
ności między stanem posiadania, środkami 
a potrzebami. W skutek tego, oraz wsku­
tek tego, że musieliśmy wiele rzeczy robie,

mamy długi zagraniczne na kwotę franków 
3.880.030.000.

Gdybyśmy postępowali dalej, jak do­
tychczas, moglibyśmy dojść do katastrofy 
finansowej. W prawdzie przemysł się roz­
wija, ale jest to budowa na piasku, bo opie­
ra  się głównie na inflacji banknotów. Na­
leży więc 1) ograniczyć nasze zadania pań­
stwowo - gospodarcze i 2) znaleźć nowe 
środki podatkowe wewnątrz, nie można bo­
wiem opierać się tylko na śliskiej drodze 
szukania pożyczki zagranicznej, aby łatać 
deficyt.

Dziś mamy szereg podatków, k tóre nam 
nic nie przynoszą; należy je więc albo zmie­
nić, albo znieść. Trzeba oprzeć nasz sy­
stem podatkowy na stałych zasadach. B ez­
pośrednie podatki są dziś niższe, niż przed  
wojną, niektóre pośrednie — znacznie w yż­
sze. Należy więc zbudować system podat­
kowy na nowej podstawie; trzeba stworzyć 
system podatków stałych, do nich dobudo- 
wywać tymczasowe. Jakie to będą podatki 
— to mniejsza, muszą one jednak dotknąć  
klasy posiadające Podatki muszą być u- 
proszczone.

Istnieje pewne nieporozumienie, co do 
wypuszczania pieniędzy papierowych na 
cele przemysłowe, że to jest inflacja nie­
szkodliwa. Otóż W szelka inflacja (nadmiar 
pieniędzy papierowych) jest szkodliwa, lecz 
szkodliwość inflacji na cele przemysłowe 
może być do pewnege stopnia zmniejszona, 
o ile jest połączona z podniesieniem się pro­
dukcji i rzuceniem towarów na rynek. (Tow. 
Diamand: ale dotychczas służyła ona do u- 
krywania towarów, do paskowania), — nie­
stety —  dodał p. minister — nie możemy 
więc iść po tej drodze bardzo daleko. Roz­
wijać naszego przemysłu bez nowych źró­
deł kredytu dla przemysłu — nie możemy.

J a  w sprawach finansowych nie boję 
się jawności — mówił p. minister.—W szel­
ka tajność, ukrywanie, niedomówienia i t. p. 
szkodzą nam tylko.

Np. twierdzenie, że wszystko to, o 
czem w sprawie uzdrowienia gospodarki fi­
nansowej i gospodarczej w Europie mówio­
no w Genui, jest już w Polsce przeprowa­
dzone. (Tak przechwalał się p. Michalski!! 
przyp. sprawozdawcy) — ośmiesza nas tyl­
ko w oczach Europy, która jest o naszych 
finansach doskonale poinformowana.

Operacja finansowa z pewną firmą an­
gielską została w komunikacie (p. Michal­
skiego!) rozgłoszona jako wielki sukces o- 
trzymania pożyczki 4 miljonów funtów ang. 
Tymczasem operacja ta  polegała na tem, że 
na podstawie wartości złożonych w tym 
banku przez Polskę — udziela bank po­
życzek wekslourych, przewyższających nie­
co wartość polskiego depozytu, że zatem o 
pożyczce istotnzj mowy być nie może.

Dyrektor banku* który miał rzekomo u- 
dzielić tej pożyczki, zastrzegł się wobec de­
legacji polskiej przeciw tej akcji reklamo­
wej, gdyż naraża go ona na pośmiewisko, 
powszechnie bowiem wiadomo, że bank je­
go takiej pożyczki udzielić nie może. Takie 
postępowanie szkodzi Polsce i ośmiesza ją. 
Tu tow. Diamand dodał, że podobną rolę 
odegrały wykłady finansowe p. Radziszew­
skiego w Paryżu, dokąd p. R. jeździł za 
pieniądze państwowe.

W  sprawie bytu pracowników państwo­
wych należy dokonać rewizji dotychczaso­
wego stanowiska, żeby siły lepsze nie o- 
puszczały stanowisk państwowych.

Następnie tow. Moraczewski poruszył 
sprawę deficytu kolejowego, zadając p. J a ­
strzębskiemu parę pytań w sprawie pod­
wyżki taryf kolejowych.

Tow. Diamand w tej samej sprawie 
stwierdził, że gdybyśmy mogli mieć taryfy 
kolejowe, pokrywające eksploatację, a nie 
szkodzące gospodarstwu narodowemu, to to 
byłoby... przyjemne. Ale przewozi się ko­
lejami surowiec do fabryk, później półfa­
brykaty — do innych, towar gotowy do skła­
dów i t. d. wskutek czego podwyżka taryf 
się mnoży, co odbija się znacznie na cenach. 
Ceny nasze dochodzą do cen światowych, a 
gdv sie to stanie, będziemy w złem położe­
niu. Byłoby więc źle, abyśmy podwyższali 
taryfy, a dla eksporterów — nie. Dziś do­
płacamy do tranzytu, wskutek nieszczęsne­
go w tej sprawie układu Wersalskiego.

Nikt w Europie nie może od nas żądać, 
abvśmv dla firm zagranicznych transporto­
wali taniej Zapytuje tedy p. ministra, czy 
nie możnaby podnieść ilości przewożonych 
towarów przez tranzyt oraz zrewidować ta­
ryfy tranzytowe.

Na pytanie to p. minister, urzędujący 
trzeci dzień, nie mógł jeszcze dać odpowie­
dzi, lecz stwierdził, iż koleje muszą być 
traktowane jako przedsiębiorstwo dochodo­
we.

Na zapytanie p. Bruna, na jakich wa­
runkach możemy otrzymać pożyczkę zagra­
niczną. p- minister odpowiedział, iż bez zar  
stawu nikt pożyczki nam nie udzieli.

Spokojne, rzeczowe przemówienie p. 
Jastrzębskiego sprawiło wielkie wrażenie. 

Bez przechwałek, bez tupetu, właściwego 
p. Michalskiemu, bez błyskotliwych obieca­

nek, któremi szafował p. Michalski — za­
nalizował nowy minister położenie gospo­
darczo - finansowe państwa i wskazywał 
nowe drogi uzdrowienia naszego ciężkiego 
położenia.

Gabinet, w którym jestem, chwieje się

— kończył p. minister —< ale mam nadzie­
ję, że wiele z tego, co tu powiedziałem, po­
zostanie. Wiele konieczności państwowych 
(mowa o podatkach) musi jeszcze załatwić 
len Sejm przed rozejściem się — zakończył 
p. Jastrzęoski.

(Dokończenie).

Jak  już porzednio nadmienione zo­
stało, utworzenie banku emisyjnego jest 
punktem centralnym  planu sanacji finan­
sów austrjackich, około którego grupują się 
inne zamierzenia i projekty. Ponieważ no­
wy, tworzący się bank emisyjny, nie będzie 
mógł wydawać nowych znaków pienięż­
nych bez całkowitego pokrycia w złocie, 
bądź w walucie obcej, ponieważ pozatem 
rząd auśtrjacki w formalny i całkowicie 
wiążący sposób zobowiązał się, iż od nowe­
go banku będzie żądał nowych not tylko 
wzamian za złoto, bądź waluty obce, prze­
to w ten sposób główny cel planu sanacyj­
nego został osiągnięty: prasa drukarska, 
produkująca pieniądze papierowe, została 
unieruchomiona.

Jak  więc, jaki cmi środkami zamierza 
minister Seger pokryć niedobór budżetowy, 
wynoszący, jak to rzekliśmy wyżej, 700 
conajmniej m iljardów koron austrjackich? 
ZaTpierza on otóż dokonać tego przy pomo­
cy przeprowadzenia całego szeregu oszczę­
dności, przyciśnięcia śruby podatkowej, o- 
raz jeżeli się okaże niezbędnem — pożycz­
ki przvmusowej wewnętrznej. Mianowicie, 
auśtrjacki minister skarbu oblicza, że nowe 
podatki przyniosą kasie państwa 200 mi­
ljardów koron, że redukcja urzędników 
państwowych, zniesienie, względnie złącze­
nie niektórych urzędów, sprzedaż przed­
siębiorstw państwowych, przynoszących de­
ficyt, reorganizacja kolei państwowych, 
wszystko to razem winno zaoszczędzić pań­
stwu 50 miljardów koron. W  taki sposób 
pozostawałoby jeszcze do pokrycia 450 mi­
ljardów koron deficytu, który trzebaby by­
ło pokryć przy pomocy pożyczki wewnętrz­
nej.

Co do formy projektowanej pożyczki 
wewnętrznej auśtrjacki minister zasadni­
czo stanął na gruncie odpowiedniego postu­
latu socjalistów austrjackich. Mianowicie, 
zamierza on obciążyć na rzecz państwa hi­
potekę całkowitej własności nieruchomej w  
Austrji, przyczem umarzanie i ©czynszo­
wanie tej całej {różyczki obciąży znowu 
samą własność nieruchomą. Stronnictwo 
socjalistyczne austriackie domaga się o- 
prócz tego jeszcze specjalnego obciążenia 
własności przem ysłowej i handlowej, a to 
w formie wydania przez towarzystwa ak­
cyjne skarbowi państwa akcji gratisowych, 
które znowu skarb auśtrjacki mógłby sprze­
dać kapitalistom zagranicznym. Możliwą 
bardzo jest rzeczą, żc minister Seger, przy­

naglony okolicznościami i warunkami, bę­
dzie zmuszony uzupełnić swój plan sanacji 
finansów i tego rodzaju przymusową poży­
czką uzupełniającą.

Oto główne punkty programu sana­
cyjnego, jaki minister Seger przedłożył był 
austrjackiemu Zgromadzeniu Narodowemu.

Plan to, jak na rząd mieszczański, do­
prawdy radykalny, bo przecież wyraźnie 
godzący w mieszczańskie pojęcie własno­
ści. Czy jednak, nawet przy konsekwent- 
nem wykonaniu tego całego planu, uda się 
rządowi austrjackiem u uporządkować cał­
kowicie zrujnowane finanse karłowatego 
państewka — to sprawa dosyć wątpliwa. 
Plan bowiem Segera opiera się głównie na 
zamierzeniach techniczno-finansowych, a 
nie na podstawie właściwej, organicznej, 
jaką jest doprowadzenie bilansu handlowe­
go do stanu czynnego. Dopóki bowiem bi­
lans handlowy A ustrji niemieckiej będzie 
biernym, dokąd wartość wywozu będzie 
niższa od wartości dowozu, potąd o normal- 
nem życiu karła z wielką głową — mowy 
być nie może. Dla każdego zaś obeznanego 
nieco bliżej z układem sił gospodarczych 
Austrji, jasnem jest zupełnie, te  A ustrja 
niemiecka nie posiada zgoła elementów do 
samodzielnego życia gospodarczego, że na- 
ogół czynny bilans handlowy jest dla niej 
prawie że niemożliwy, że z tych względów 
jest płodem poronionym, do samodzielnej 
czynności niezdolnym.

W iedzą o tem dobrze i socjaliści au- 
strjaccv; jeżeli pomimo tego wysuwają sze­
reg żądań w rzeczy sanacji finansów Au­
strji, czynią to dlatego, aby przekonać pań­
stwa „opiekuńcze", tyle „dbałe" o samo­
dzielność państwową rzeczypospolitej au- 
strjackiej, że sama Austr j a .uczyniła wszy­
stko, by żyć samodzielnie, że przecież jest 
to kw adratura koła — zagadnienie nie da­
jące się rozwiązać dodatnio.

Ostatni plan sanacji finansów au­
strjackich, cały ów program Segera — to 
eksperyment, próba, którą twarda rzeczy­
wistość życiowa, wątpić nie trzeba, rozwią­
że w sensie ujemnym. A wówczas sprawę 
uzdrowienia skarbu austrjackiego, a wów­
czas kwest je utrzymania przy życiu tego 
karła z wielką głową, trzeba będzie roz­
wiązywać nie przy pomocy sposobów i 
środków techniczno-finansowych, ale drogą 
radykalnych zabiegów politycznych.

J. Most.

Sprawa pasta Dąbala
IV  dzień rozpraw.

W czoraj odbywało się w  dalszym cią­
gu przesłuchiwanie świadków.

Zeznania, zarówno świadków oskarże­
nia jak  i świadków obrony, przeważnie 
mgliste i gubiące się w ogólnikach, nic no­
wego do procesu nie wnoszą. Odbywają się 
zato między sądem i świadkami długie roz­
prawy polityczne.

Na szczegółowe pytania sądu co do ró ­
żnic programowych między poszczególnemi 
partjam i i co do przekonań politycznych 
świadków, większość z nich odpowiada, że 
wogóle nie rozumieją się na polityce, a  na 
wiece uczęszczają tylko z ciekawości.

Pierwszy zeznaje bardzo ogólnikowo 
św. Broncewicz. Następnie św. poseł Su­
doł (P. S. L. lewica) zeznaje, iż w okresie 
sprawowania przez posła Dąbala obowiąz­
ków poselskich z ramienia grupy ks. Oko­
nia, odbył z nim wspólnie trzy wiece. Na 
pytania sądu odpowiada, iż wówczas dzia­
łalność posła Dąbala nie była antypaństwo­
wa. co zaś do późniejszych jego wystąpień 
nie umie dać żadnej odpowiedzi. Również 
nie wie nic określonego o działalności posła 
Dąbala w okręgu ani o stosunku do niego 
wyborców.

Obszerną debatę wywołuje sprawa roz­
ruchów w okręgu posła Dąbala w  r. 1919, 
szczególniej w m. Kolbuszowej. Św. przy­
znaje, iż rozruchy te wybuchły w momencie 
upadku państwa austriackiego nietylko w 
okręgu posła Dąbala. ale w całej Małopol- 
sce, ale nie wie o tej sprawie nic określo­
nego, gdyż nie był wówczas na miejscu roz­
ruchów.

Długą debatę wywołuje sprawa różnic 
programowych między stronnictwem ks. O- 
konia a lewicą P. S. L. w związku z refor­
mą rolną. Na pytania, czy podczas agitacji 
wyborczej stronnictwo ks. Okonia i poseł 
Dąbal wysuwali hasło reiormy rolnej bez 
cdszkodpw'ania, świadek odpowiada, że nie 
pamięta,

Oskarżony przypomina, iż sam wniósł 
w  Sejmie wniosek reformy rolnej bez od­
szkodowania, który to wniosek został od­
rzucony, oraz że hasło to wysuwa lewica P.
S. L.

Badanie św. posła Sudoła trw a bardzo 
długo. Następnie p. podprokurator Rettin- 
ger wnosi o powołanie na świadka posła 
Witosa, jako prezesa komisji sejmowej, 
która w r. 1919 badała na miejscu rozruchy 
w Małopolsce. Motywuje to tem, iż poseł 
W itos będzie mógł złożyć zeznanie w spra­
wie działalności posła Dąbala w okresie 
przedwyborczym oraz rzuci światło na e- 
wolucję jego poglądów. Obrona występuje 
przeciwko wnioskowi, opierając się na tem, 
iż cała ta sprawa nie ma żadnego związku z 
aktem oskarżenia; poseł Witos w okresie 
przedwyborczym w okręgu posła Dąbala 
sam nie bvł świadkiem rozruchów, a zresz­
tą poseł Dąbal nie jest oskarżony o wywo­
łanie rozruchów. Co zaś do ewolucji jego 
poglądów, on sam scharakteryzować ją mo­
że najlepiej.

Zabiera głos poseł Dąbal, protestując 
przeciwko rozszerzaniu sprawy poza kon­
kretne ramy oskarżenia. Komisja, która 
badała rozruchy w okręgu Tarnobrzeskim 
w r. 1919, nie stwierdziła w tem żadnej wi­
ny oskarżonego. Wobec tej*> zarzut ten a- 
pada. Co zaś do jego przekonań, ’ to przy­
znaje. że iest komunistą, a w jaki sposób 
do tego doszedł — to jego rzecz.

Sąd po naradzie przychyla się do wnio­
sku obrony.

Następnie zeznaje kilku świadków, 
którzy byli obecni na wiecach p. Dąbala. 
Świadek Adamowicz, urzędnik dyr. tram­
wajowej mówi, iż oskarżony na wiecu w 
sprawie Kas Chorych w teatrze Powszech­
nym nawoływał do obalenia Rządu w spo­
sób rewolucyjny, ale nie umie wytłumaczyć 
się jaśniej o jaki to „sposób rewolucyjny 
chodziło. Przy tem plącze się w odpowie-



4 „ R O » O T N I K “ piątek, 7 lipca 1922 r. Nr. 182 •

ciziach, mówiąc o tajennńczym liście z po­
gróżkami, który otrzymał w kilka dni po 
wiecu w teatrze Powszechnym. Na śledz­
twie, jak przypomina mu oskarżony, twier­
dził, iż Hst ten otrzymał nie w związku z 
wiecem w? teatrze Powszechnym, gdyż gło­
su na nim nie zabierał, lecz dlatego, iż jest 
sekretarzem Związku chadeckiego. Obecnie 
zaś mówi, iż list ten otrzymał właśnie dla­
tego, iż na wiecu przybrał energiczną posta­
wą przeciwko przemówieniu posła Dąbala. 
Świadek przyznaje, że list ten oddał posło­
wi Gdykowi, który następnie wręczy! go de­
fensywie.

Św. Maciag był obecny na wiecu w te­
atrze Powszechnym, ale nie słyszał dokła­
dnie przemówienia oskarżonego z powodu 
hałasu, pamięta tylko, że D. agitował za li­
stą do Kasy Chorych Nr. 2 dlatego, iż jest 
„czysto robotnicza". Poza tern oświadcza, 
iż nie zna się na polityce i nic więcej z wie­
cu nie zrozumiał.

Św. Szpofankowski był obecny na dwóch 
wiecach, na których przemawiał poseł Dą- 
bal. Pamięta okrzyki „precz z burżuazją" 
i okrzyki na cześć posła Dąbala, żadnych o- 
krzyków oskarżonego nie pamięta. Stwier­
dza, iż oskarżony krytykował działalność 
poszczególnych ministrów.

Św. Rygalski był obecny na 3 wspom­
nianych wiecach. Przemówień posła Dąba- 
}a dobrze nie pamięta, jak również nie pa­
mięta wznoszonych okrzyków. Przypomi­
na sobie tvlko. że oskarżony mówił o rewo­
lucji, jako o konieczności dziejowej, co zaś 
do Rosji, to powiedział, iż byłoby tam do­
brze. gdyby nie blokada. Szczegółów żad­
nych nie pamięta. Przypomina sobie, iż na 
wiecu w sprawie 8-godz. dnia pracy słyszał 
również, jak przemawiał poseł Barlicki, czy 
też radny Jaworowski, ale nie pamięta do­
kładnie kto. Na pytania sądu odpowiada, 
iż w przemówieniach posła Dąbala były za­
rzuty przeciwko P. P. S., ale nie było spe­
cjalnych ataków przeciwko Rządowi.

Św. Borowski, robotnik kolejowy, mó- 
Wi o wiecach w sprawie gwałcenia 8-godz. 
dnia pracy i w sprawie szkoły powszechnej, 
zeznaje, że oskarżony mówił o gwałceniu 
8-godz. dnia pracą*, wobec czego sąd intere­
suje się czy były naprawdę wypadki gwał­
cenia ustawy o 8-godz. dniu pracy. Spra­
wę tą porusza również następny świadek 
Górecki, równitż robotnik kolejowy, który 
na zadane pytanie przypomina, iż na kolei 
były próby wprowadzenia 10 godz. dnia 
pracy.

Św. Górecki zeznaje, iż oskarżony mó­
wił* o blokadzie Rosji, ale szczegółów 
przemówień oskarżonego na wspomnianych 
wiecach nie pamięta. Nie pamięta też żeby 
D. mówił o zmianie obecnego ustroju.

Św. Skarżyński przypomina sobie, iż 
na jednym z wieców oskarżony mówił iż, 
gdyby został obywatelem honorowym Mo­
skwy, toby się tem szczycił.

Na pytanie sądu, na jakie wiece chodzi, 
odpowida, iż chodzi nie tylko na wiece ko­
munistyczne, ale i na pepeesowskie, a na 
chadeckie nie chodzi, bo wstęp jest tylko 
za biletami.

Następnie zeznaje sprowadzony z wię­
zienia św. Lcmer, oskarżony ze 102 arlk K. 
K. sąd odczytuje list, znaleziony podczas 
rewizji a  iw. Lattera, w którym to liście 
zwóconym do K. C. Partji Komunistycznej 
i zatytułowanym „towarzysze", świadek 
podaje szereg informacji o działalności ko­
munistycznej w Polsce i między innerni 
wspomina, iż poseł Dąbał w tydzień po a- 
resztowaniach w katedrze Św. Jura we 
Lwowie odbył tam wiec, który miał ogrom­
ne powodzenie. Świadek przyznaje, iż sam 
jest członkiem partji komunistycznej, ale 
zaprzecza, jakoby poseł Dąbal był człon­
kiem partji, twierdząc, iż notatkę tę podał 
na skutek wzmianki o wiecu posła Dąbala 
w „Robotniku" i „Dzień, Ludowym", któ­
re to pisma wprawdzie pisały o powyższym 
wiecu z oburzeniem, ale świadek czytał 
między wierszami i stąd wywnioskował, że 
wiec ten miał powodzenie.

Na pytanie sądu świadek zaprzecza 
istnienia jakichkolwiek bojówek komunisty­
cznych, powołując się na odnośne uchwały 
partji komunistyczne j . Przy tem świadek 
występuje ze zwvkłemi oszczerczemi napa­
ściami na P. P. S.

ik  sjt
*

Ze względu na to, iż obrona wystąpiła 
z żądaniem ponownego wezwania na spra­
wę posła Woźnickiego, który w dniu wczo­
rajszym nie mógł przybyć z powodu posie­
dzenia w Sejmie, rozprawy* odroczono o 
godz. 4-ej po poł. do dziś, godz. 9 i pół rano.

Nakładem Księgarni Robotniczej (ul. 
Wspólna Nr. 17) świeżo opuściła prasę bro­
szura K. Czapińskiego, posła na Sejm Usta­
wodawczy p. t.
CZY SOCJALIŚCI MOGĄ WALCZYĆ 

RAZEM Z KOMUNISTAMI?
(Kwestja Międzynarodówki i „jednego 

frontu" proletariatu).
Str. 48, 16 X 12. Cena mk. 200.—.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Zblizka i zdaleka.
„REPUBLIKA I MON ARCH JA".
„Trzecia republika francuska i cesar­

stwo niemieckie to dwa zupełnie niepodob­
ne ustroje. W ciągu lat czterdziestu trudno 
było nawet określić, w którym wady prze­
ważają nad zaletami, a raczej przewaga by­
ła po stronie tych, którzy w formie rządu 
cesarstwa niemieckiego widzieli istotę jego 
potęgi, a na Francję patrzyli, jako na twór 
państwowy bez przyszłości. Nawet jednak 
dziś po wojnie, każdy przyzna, iż tryumf 
Francji był tryumfem jej polityki".

Tako rzecze historyk polski profesor 
Szelągowski w ostatnim zeszycie „Tygod­
nika Ilustrowanego”. Cytata bardzo chara­
kterystyczna. Symptomatyczna dla pozna­
nia sympatji i antvpatji autora. Wychowany 
w niemieckiej szkole historycznej, w czci 
dla książki niemieckiej ostatnich przed woj­
ną dziesięcioleci — nie wiedział co czcić na­
leży: cesarstwo, jako formę rządu w Niem­
czech, czy też republikę, czy też rządy re­
publikańskie we Francji. Spotykał bowiem 
ludzi, którzy uważali republikę francuską za 
„twór państwowy bez przyszłości".

Żałować należy, że nauczyciel młodzie­
ży polskiej nie spotykał przed wojną uczo- 
r$mh francuskich. Możęby wtedy nabrał 
przeświadczenia, że ten twór posiada t,przy­
szłość". Gabrjel Monod, ani Ernest Denis, 
ani Emil Bourgeois, ani nawet Duchesne 
przed śmiercią promowany na członka Aka­
dem ji krakowskiej — nic wątpili zgoła o 
przyszłości republiki, jako formy państwo­
wej Francji. Wątpi o niej natomiast — 
Niemcy, profesorowie niemieccy, studnie 
mądrości średniowiecznej, obcy duchem 
czasom spółczesnym, śmiejący się z Wiel­
kiej Rewolucji, z Deklaracji Praw Człowie­
ka i Obywatela, z Woltera i Russa a także 
wszyscy francuscy... wrogowie republiki: ro- 
jaliści, jezuici i temu podobne straszaki śre­
dniowiecza. Zdawałoby się, że Polak z na­
tury rzeczy, z tradycji historycznej, z tem­
peramentu jest republikaninem, czcicielem 
republikańskiej formy rządu i* już w żadnym 
wypadku nie może republiki uważać, jako 
twór bez przyszłości... Było inaczej.

Uczony profesor polski nigdy nie zadał 
sobie pracy, która jest radością i wytchnie­
niem, przeczytania „Czciciela Potęgi” nieza­
pomnianej nauczycielki kilku pokoleń w Pol­
sce Elizy Orzeszkowej. „Cześć dla Potę­
gi!" Oto źródło magicznego wpływu, jaki 
wywierała „cesarska forma państwowa" 
Niemiec na umysły wychowane w niemiec­
kiej szkole, ofiary propagandy niemieckiej 
na katedrze i na ambonie, w prasie i w ban­
ku. w teatrze i w sztuce! „Potęga!" „Siła!" 
, Bądź potężny —1 a będziesz miał rację". 
„Bądź silny — a wszyscy ukorzą się przed 
tobą", „Bądź silny — a świat zdobędziesz".

Wszystkie te banalne „prawdy", wszy­
stkie te puste baloniki) wszystkie te moty­
le jednodniowe — zczezły w nic na polach 
Marny w cztero! Uniem krwawem zmaga­
niu się żołnierzy, który w p 1914 wychodzi­
li w pele na „ostatnią" wojnę, którzy wal­
czyli. aby wojny więcej nie było z całą wia­
rą, z całem zaparciem się siebie, z zapom­
nieniem o sobie i swoich.... To byli wolni 
ludzie, nie mameiuki Poczdamu, obywatele 
wychowani w wolnej republikańskiej szko­
le, nie ofiary drilLu pruskiego, nie ofiary 
wrzesińskiego belfra i nie uczniowie owych 
93-ch nacjonalistycznych uczonych niemiec­
kich czcicieli cesarskich rządów i pośmiewa- 
czy republikańskich komedji, którzy w obli­
cze, czarnym przysłonięte woalem Historji- 
KHo rzucali nikczemne kłamstwo, jakoby 
wojska niemieckie nie najechały Belgji, ja­
koby nie pogwałciły neutralności, jakoby nie 
rzucały się na ludność, nie paliły kościołów, 
nie grabiły, nie gwałciły ludności...

To republika zbawiła Francję. To re­
publika republikanów, jej pacyfizm, jej de­
mokraty zm, jej szerokie tchnienie w lite­
raturze, w sztuce, w nauce, jej humanizm. 
Oto diaczego dokonało się zbliżenie anglo- 
francuskie. Oto dlaczego generał amery­
kański złożył 4 lipca 1917 roku nad grobem 
Lafayette'a na cmentarzu Pic-Pus i składa­
jąc kwiaty powiedział historyczne, po­
tężniejsze od armat Kruppa trzy wyrazy: 
„Lafayette, oto jesteśmy"*. Oto dlaczego 
na froncie francuskim znalazły się wszyst­
kie narody i ludy świata, wszystkie rasy i 
wszystkie wyznania. Oto dlaczego żołnierz 
amerykański Niemiec urodzony na wsi Wir- 
temberskiej — szedł walczyć pod wielo- 
gwieździstym sztandarem przeciwko Wil­
helmowi i junkrom w obronie demokracji 
niemieckiej i... republiki... I cała uczona 
wojna nicmeicka, cała olbrzymia nauka 
sztabów niemieckich, bibljoteki rozpraw i 
przyczynków, podręczników i egzaminów, 
cały genjusz Mołtków i von Klueków — 
rozprysnął się w niwecz, w proch u stóp nie­
znanego żołnierza francuskiego.

Bo ten żołnierz był przez republikę 
wychowany w szkole powszechnej, świec­
kiej, obywatelskiej w której, co prawda, 
nie było katechety, ale gdzie na ścianie wi­
siała „Deklaracja praw Człowieka" i gdzie 
dzieci uczyły się praw i obowiązków wobec 
społeczności i ojoeyzny.

Henryk Bezmaski.

Słyszeliśmy, że p. G łabrński ma w ystąpić z na­
stępującą listą nowego gabinetu:

Pretn jer — p. Jaksa-C ham iec.
Min. spr. zagr. —  p. Czerniawski.
Min skarbu i  poczty —  p. Dymowsfci.
Min. spraw  wewn. — ks. Lutosławski.
Min. przem ysłu i handlu — B racia Pakulscy, 
Min. rolnictwa —  p. Kolischer.
Min. spraw  wojskowych —  gen. Konarzewski. 
Min. oświaty — Gdyk.
Min. sprawiedliw ości —  Sawicki.
Min. kolei — Landsberg.
Min. p racy —  kstążę Czetwertyński.
Oprócz tego będą utworzone nowe minister ja: 

Min. w aluty — p. N atan Łoewenstein.
Min. wyborów — p. Korfanty.
Min. podróży pożyczkowych —  P- Radziszewski. 
Min monopolu tytoniowego — P- Berger-Gó- 

r/yrtski.

M  B e le iitiv  I P. I I  P.
II DZIEŃ OBRAD.

Drugi dzień Z jazdu otw orzył prezes Nowak, n a ­
stępnie odbyła się dyskusja  nad referatam i, poczem 
zabrali głos w odpow iedzi: w iceprezes Nowicki,
stw ierdzając zgodność wywodów mówców ze zgło- 
szonemi poprzedniego dnia rezolucjam i, oraz wice­
prezes tow. poseł Ju l j an  Smulikowski.

Spraw ozdanie sek re tarza  generalnego K arola 
M ckucha, o działalności Zarządu Głównego, ujęło 
zpstdm cze w ytyczne p racy  Z arządu, więc zagadnie­
nia szkoły powszechnej i ściśle z tem zw iązaną 
kw estję bytu nauczycielstwa.

R eferent podkreślił, iż t  rrwszym  czynem Za­
rządu  była propaganda za szkołą powszechną w 
„Dniu szkoły oaw srerhtiel” , k tórej rezultatem  było 
obudzenie dużej części społeczeństwa, podwyższe­
nie prelim inarza budżetowego M. 0 .  i zm iana o- 
piirji rządu, Sejm u i M. 0  o spraw ach szkolnictwa. 
U staw a o budownictwie, wpływ aniu na Min. skarbu 
jest również zasługą Zarządu, jakoteż kol. posłów. 
Z arząd Główny dom agał się rewizji ustawy o  upo­
sażeniu i stanowczego zmienienia pasów drożyź- 
nianych, w  którym  to  kierunku dzięki posłowi w i­
ceprezesowi Związku. Ju ljuszow i Smulikowskiemu 
uzyskano uchw ały Sejmu.

Omówiwszy działalność Z arządu Głównego 
Związku referent wniósł rezolucję, w yrażającą zu­
pełną solidarność nauczycielstwa ze stanowiskiem 
Zarządu Głównego w  stosunku do wrogiej dz ia ła l­
ności przeciwników Związku, m ającej na celu roz­
bijanie organizacji z P. N. S. P., a mianowicie — 
Chrześcijańskiego Stow arzyszenia nauczycielskiego. 
R ezolucja stw ierdza, iż nauczycielstwo związkowe 
wzywa IV Z jazd do czujności organizacyjnej i nale­
żytej postawy wobec wrogów Związku, liczących 
głównie na niezupełnie uświadomionych związkow­
ców, których spodziew ają się oderw ać od  organiza­
cji p rzy  pomocy kłam stw  i oszczerstw, rzucanych 
na  Z arząd Główny.

N astępnie referent przedłożył wnioski: (wma­
w iający żądanie poprzedniego Zjazdu; w  spraw ie 
utw orzenia przez Min. 0. P. p rzy  inspektoratach 
szkolnych kom isji doradczych, złożonych z nau ­
czycieli, bez opimji których nie może inspektor 
przenieść ani zwolnić nauczyciela tymczasowego; w 
spraw ie w ydania przez Min. O. P . nim zostanie u- 
chw ałona pragm atyka d la  naucz, tymcz. regula­
minu szkolnego, regulująca życie szkolne i najw a­
żniejsze obowiązki nauczyciela; w sprawie specjal­
nego zajęcia się przez p rezydja  oddziałów  powiato­
wych i ognisk pomocą i doradą dla lym cz^ow ego 
nauczycielstw a z początkiem roku szkolngo, by u- 
chronić je od przykrych następstw , wynikających 
często z nieznajom ości przepisów  służbowych — 
lub początkowej nieporadności i  t. d.

N astępnie odbyło się spraw ozdanie Komisji re­
wizyjnej z wnioskiem udzielenia absolutorjum, oraz 
podziękow ania za doskonałe i troskliwe prow adze­
nie rachunkowości, buchalterji i  finansów Związku 
Spraw ozdanie redakcji „Płom yka" złożył ob. Ki- 
sielnicki, - „Ruchu Pedagogicznego" ob. Fałkowski, 
z „Sarm acji" —  ob. Sieńko, wreszcie spraw ozdanie 
Spółdzielni —  ob. Drozd. ,

Z jazd p rry ją ł spraw ozdania do w iadomości i 
Prezydjitm  otw arzyło dyskoję nad sprawozdaniam i. 
D yskusja ujaw niła pełne uznanie Z jazdu dla Za­
rządu Głównego za jego dotychczasowe prace,

III DZIEŃ OBRAD.

Otwiera Z jazd w iceprezes Związku J . Smuli- 
1 kowski, udzielając głosu posłowi W oźnickiemu, k tó­

ry  w ygłasza referat na tem at „ 0  budowie, zak ład a­
niu i  utrzymywaniu publicznych szkół powszech­
nych.

W  końcu referent odczytuje rezolucje, w  których 
Z jazd zobwiązuje Ogniska i w szystkich członków 
Związku P. N. S. P. do energicznej działalności 
uśw iadam iającej i praktycznej w  kierunku w ykona­
n ia  ustaw  sejmowych z dnia f7 lutego 1922 r. o  za­
kładaniu , utrzymywaniu i budowie publicznych 
szkół powszechnych, o raz  Z jazd zobowiązuje Z arząd 
Głów ny i kolegów posłów do energicznej dz ia ła l­
ności w  tym kierunku, aby rząd  w yznaczył corocz­
nie w ydatne sumy na  rzecz budowy szkół.

Zjazd przyjm uje refera t i rezolucje burzłiwe- 
ini oklaskami. Na ten. sam tem at referuje dr. Falski,

W edług przedłożonej przez niego rezolucji, u- 
znaje Z jazd konieczność przeprow adzenia najdalej 
w ciągu kilku la t powszechnego obowiązku szkolne­
go na całym  obszarze ziem Rzeczypospolitej.

Z jazd wzywa ogół kolegów do wzięcia żywego 
udziału  w zorganizowaniu i stopniowesn w latach 
najbliższych przeprow adzeniu powszechnego obo­
wiązku szkolnego.

Z jazd odw ołuje się do Sejmu Ustawodawczego 
x wezwaniem do niezwłocznej realizacji ustaw  o

zakładaniu i budowie publicznych szkół powszech­
nych.

O czekuje Z jazd w najbliższym  czasie ustawy, 
norm ującej przygotowanie nauczycieli

P rzed  otw arciem  dyskusji następuje spraw o­
zdanie komisji m atki. R eferent w iceprezes Sm uli­
kowski. Z jazd entuzjastycznie w ita propozycję ko ­
misji na nadanie godności prezesa Związku S tani­
sławowi Nowakowi. Po wyborach dyskusja nad  re ­
feratam i i przyjęcie rezolucji. Po południu pracuj* 
kom isja wnioskowa.

W NIOSEK NAGŁY

posła tow. Stanisław a Bagińskiego, Br. Krzyżanow­
skiego i tow. w sprawie zajść wileńskich w do. 2 

lipca r, b.

Tow. „Rozwój" w yjednało zezwolenie n w ładz
wileńskich na urządzenie czterech odczytów J a r y -  
Chamca, znanego żydożercy. Ponieważ dw a pierw­
sze odczyty w najwyższym stopniu podburzały  lu ­
dność przeciw  Żydom, oo mogło doprow adzić w 
konsekw encji do ekscesów, w ładze adm inistracyjne 
zabroniły dalszych odczytów. Pomimo zabronienia' 
„Dziennik W ileński" —• organ Zw. Lud. N ar. w nu­
merze niedzielnym z dn. 2 lipca nawoływał tłum y 
do stawienia, się na m iejscu przeznaczeniem na  od­
czyt, „pomimo zabronienia odczytu przez starostę 
W im bora", by przekonać się, że ,k lam k a  jest zam ­
knięta". Te i cały  szereg innych okoliczności (po­
siadanie przez uczestników  tłum u kamieni, zaw inię­
tych w  szm aty ze sznurkam i i t. p. przyrządów  do 
bicia i rabunku, snucie się pomiędzy tłumem oso­
bników, skierow ujących tłum do atakow ania policji, 
do grom ienia kom isarjatu  policji, lub do bicia Ży- 
dóV) — w skazują niezbicie, że ręka, św iadom a ce­
lu, kierow ała akcją.

W  rezultacie starcia  policji z tłum em  podły  
ofiary: *2 zabitych (żołnierz i dozorca domowy) i  
kilku rannych po jednej i po drugiej stronie. Po- 
zatem tłum  zdemolował lokal V okręgu policyjnego, 
pobił i  zranił kilku Żydów, na  których się rzucał z 
w ykrzykam i „Bij Żydów", .JBiej Żydów".

Stwierdzonem zostało, t e  w  tłum ie znajdow ało 
się sporo osób wojskowych, które b ra ły  na  się ini­
cjatyw ę w atakow aniu policji i w  zdobywaniu lo ­
kalu  V kom isarjatu , w ten sposób rozzuchw alając
1 podniecając do ekscesów tłum y cywilnych.

Dowódca okręgu gen. Konarzewski w  ro li nie­
powołanej m ediatora pomiędzy tłum em  a w ładza­
mi adm inistracyjnem i, nastaw ał p rzed tem i w ładza­
mi na uwolnienie aresztow anych burzycieli porząd­
ku, przez co może w najlepszych intencjach da ka­
lając  —  utrudn ił w yjaśnieni* sprawy. W szystkie 
powyższe ofcoliczno&ci, jak  dotyczące w yjaśnienie 
źród ła  zajść z dn. 2 lipca r. b. i m oralnych ich 
sprawców, tak  dotyczące czynności adm inistracyj­
nych we w szystkich stadiach zajść, oraz zachowa­
nie się czynników wojskowych, w ym agają jak  n a j­
szybszego i jak  najenergiczniejszego wyjaśnienia, 
oraz surowego ukaran ia  winnych.

Z tych względów podpisani wnoszą:
W ysoki Sejm raczy uchwalić: Sejm wzywa rząd  

do jakmajrychlejszego i  najenergiczniejszego wyja­
śnienia zajść, k tóre  m iały m iejsce w W ilnie w dn.
2 lipca 1922 r., w ich całokształcie i  do pociągnię­
cia winnych do surowej odpowiedzialności.

^ e jm  w ybiera komisję nadzw yczajną dla zba­
dania zajść na  miejscu.

W arszawa, dnia 6 lipca 1922 r.

„W szystko to dało powód do pow stania 
legendy, że prelegent i  garść chrześcijan 
znajdu je  się na sali, obecnie zaś w pnsz.zaci 
są jedynie żydzi, w  oelu wymordowania 
chrześcijan. Zaw rzała oburzeniem ulica. U- 
dało mi się jednak odciągnąć thun do sąsie­
dniej sab  Ligi Robotniczej, gdzie przy pomo­
cy duchowieństwa z kościoła św. K azim ierza 
w yjaśniłem  nieporozumienie i tłum  uspokoi­
łem".

To nie ustęp ze starej kroniki, w rodzaju  tych, 
k tóre zużytkow ał historyk w „Nienawiści wyznanio­
wej tłumu", to  cy ta ta  z ostatniego num eru „Rzeczy-, 
pospolitej" z artykułu  założyciela „Ligi Robotni­
czej" i organizatora odczytów w W ilnie n a  tem at 
„M ordu rytualnego". A utor tej cytaty  p. J a n  Obst, 
dawniej filar petersburskiego „K raju1, sam wielo­
letni Polak  petersburski, obecnie endek i fila r jezui- 
tyzmu wileńskiego ponosi w  znacznej części odpo­
wiedzialność za nieszczęsne w ypadki wileńskie.

Kronika polityszna
U. P.-N.

Przed kilku dniami odbyła się konfe­
rencja n w o  założonej organizacji polity­
cznej „Unji państwowo - narodowej". Unja 
ogłosiła swój program i zarpatrzyła go w 
szereg podpisów osób mniej iufc więcej wy­
bitnych, o obliczu przeważnie demokraty- 
cznem, choć są tam i  umiarkowana konser­
watyści. Zdaie się ’‘cdr.ak, ?e cała ta Unja 
to efemeryczny zlepek, jak różne poprzednie 
próby u tw o r z e n i a  takie geś centrum inteli­
gencko - demokratycznego. Gdyby Unja 
była c z e m ś  poważnem. to zgoła niemożłi- 
wem byłoby to zjawisko, że należący do 
Unii ..demokraci" galicyjscy obalają Rząd 
p, Śliwińskiego i pracu ją na ri tez  reakcji.

• *
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SPROSTOWANIE P. K. K. P.
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa powiadamia, 

iż zamieszczone w niektórych pismach artykuły i 
wzmianki o nadzwyczajnych jej rozporządzeniach 
walutowych w obecnej chwili nie są ścisłe. Polska 
Krajowa Kasa Pożyczkowa tak 1ak przedtem za­
wsze, tak i teraz wykonywuje tylko te czynności 
walutowe, które mają na celu możliwą stabilizację 
naszej waluty za pomocą środków bankowych o- 
gólnie przyjętych. Między innemi P. K. K. P. odda­
je w tym celu od dłuższego już czasu większe ilości 
walut na zapotrzebowania przemysłu polskiego.

Doszukiwanie się w tych czynnościach jakie­
gokolwiek podkładu politycznego jest pozbawione 
wszelkiej podstawy.

**a
Minister spraw wewnętrznych p. Antoni Ka­

mieński wyjeżdża w piątek na noc na zjazd staro­
stów województwa pomorskiego, który się odbędzie 
w Gdyni w sobotę i nwdzielę. (PAT),

* «
*

Przeciwko bolszewickim Strońekim.

Dn. 3 b, m. charge d'affaires Rzpl. Polskiej w 
Charkowie wystosował notę do zastępcy komisarza 
lud. do spr. zagr. w której podkreśla niedopuszczal­
ny z punktu widzenia elementarnych zasad przy­
zwoitości międzynarodowej sposob, w jaki oficjalne 
organy sowieckie wyrażają się w czasach ostatnich 
o Polsce i najwyższym przedstawicielu władzy wy­
konawczej — Naczelniku Państwa.

Nota powołuje się na artykuły, drukowane w 
„Komuniście", z dn. 3 b. m., którego redaktorami 
są członkowie rządu ukraińskiego, co nadaje pismu 
charakter oficjalny, oraz w gazecie „Proletarsj , 
organie Gubispołkomu charkowskiego. Nie porusza­
jąc treść artykułów, które „nie są w stame do­
tknąć ani Polski, ani Naczelnika Państwa Polskie­
go" — nota pro es tuje przeciwko podobnym wybry­
kom oficjalnej prasy sowieckiej i prosi komisarza 
lud. do spr. zagr. o zastosowanie środków, aby 
kurtuazja i zwyczaje międzynarodowe przestały być 
gwałcone na terytorjum Republiki ukraińskiej.

BADANIA MATERJAŁU PRZEDSTA­
WIONEGO PRZEZ SOWIETY.

Haga, 6 lipca, — (?- A. T.). Wczoraj 
żadna z podkomisji nic obradowała. Dele­
gacje zajmowały się badaniem dokumen- 
t6w, które w ostatnich dniach wpłynęły ze 
strony delegacji rosyjskiej. Delegacja fran­
cuska zajmowała się w szczególności skru- 
pulatnem badaniem oświadczenia rosyjskie­
go odnoszącego się do projektu budżetu ro­
syjskiego. -
UD'JL\Ł FRANCJI. FFi GJJ I NORWE- 

GJł W KOMISJI NIE-FOSYSKIEJ.
Haga, b iipca. (PAT). (Havas). Patyn 

odpowiedział Litwinowowi, żc decyzja 
Francji. Belgji i Norwegii w sprawie ucze- 
slni: zenia v. pracach komisji nie rosyjskiej 
jest równoznaczną z przyjęciem 6-u klau- 
zu! przyjętych przez kcnfeiencję genueń­
ską, wobec czego powyższe 3 państwa bio­
rą udział w komisji na tych samych zasa­
dach, co Inne kraje.

nie ustąpią następujący ministrowie: han­
dlu, finansów, oświaty, minister dla Sło- 
waczyzny, minister opieki publicznej. Kan­
dydatura prejnjera jeszcze nie ustalona. 
Wysuwany na to stanowisko poseł Svehla 
wzbrania się przyjąć stanowisko premjera. 
Wobec tego ostatnio wysunięto kandydatu­
rę Udrżała.

2 fismisji 9919(391 n d n l o i i
Paryż, 6 lipca. (PAT). (Havas). Pod­

komisje do spraw rozbrojenia zajmowały 
się wczoraj pierwsza: prywatną fabryka­
cją broni i gazów trujących, druga: rezo­
lucją, dotyczącą ograniczenia budżetów 
wojskowych oraz rozważaniem uwag, po­
czyń jjonych przez przedslawitieH poszcze­
gólnych rządów. Uwagi te omawiane będą 
na dzisiejszem posiedzeniu pknaraem ko­
misji.

Mm ran
— W procesie eserów nie zaszły w  

ciągu ostatnich dni ważniejsze wypadki. 
Prowadzone jest w dalszym ciągu badanie 
świadków.

— W nocy z 4 r;a 5 b. m. aresztowano 
w Moskwie stu z górą mieńszewików, w 
tej liczbie tych wszystkich, którzy oświad­
czyli gotowość wystąpienia w charakterze 
obrońców pierwszej grupy eserów,

t e w a  F
Livów, 6 lipca. —  (P. A. T.). Sąd ape­

lacyjny lwowski odrzucił sprzeciw obroń­
ców Fedaka i towarzyszy przeciw aktowi 
oskarżenia, wobec czego akt oskarżenia 
staje się prawomocny. Wskutek tego pre- 
zydjum sądu naznaczyło rozprawę na dzień 
5-gó września. Rozprawn odbędzie się 
przed sądem przysięgłych. Fedak oskar­
żony jest o usiłowanie dokonania skryto­
bójczego morderstwa na osobie Naczelnika 
Państwa oraz wojewody Grabowskiego. 
Reszta oskarżonych o współudział w zama­
chu morderczym i o zdradę stanu.

l i i i  i li {tyto
— W czasie od 18 do 30 czerwca r. h. przejęli 

komisarze państwa polskiego wszystkie pady, ist­
niejące ma obszara© polskiej części G. śląska.

— Ostrzeliwanie gunia pogranicznych ma tere­
nie pot kim przez oddziały Niemców trwa w dal­
szym ciągu.

— Sytuacja w mcmii,edkiej części Górnego Ślą­
ska jest w dalszym ciągu poważną. Liazm© raasrae 
uchodźców* świadczą, że mimo wkroczenia wojska 
nieiiueciklcgo, pokój tam mi© in-asł*!.

— Niemiecki minister spraw wewnętrznych 
wyziaczyl na d. 3 .września plebiscyt na miemiec- 
kiau G. Śląsku w kwestji auitoncimj.

— W związku z mająoem nastąpić wi tych 
dniach epuaziczeniem G. Śląaka .praez komisję mię- 
dizyBojusan'czą rząd Rzeszy wytW odezwę, nawo­
łującą ludność do spokoju.

I t i is i  leliiriiiii
— W czasie onegdajszej dyskusji w Izbie fran­

cuskiej nad interpelacjami w sprawie odpowiedzial­
ności za wywołanie wojny światowej, komunista 
Vaillant Couturier oświadczył, że Niemcy nie pra­
gnęły wojny, lecz zostały sprowokowane przez Ro­
sję, Viviani, kierownik rządu w chwili wybuchu 
wojny przedstawił szereg dokumentów, dotyczących 
wybuchu wojmy, a zbijających insynuacje Vaillant 
Couturier a. Niefortunny występ tego komunisty 
zadał cios propagandzie bolszewickiej.

i— Watykan umieścił na indeksie wszystkie 
dzieła Anatola Fraece‘a.

— 5-go .b. m. w  fabryce spirytusu w Hambur­
gu nastąpiła eksplozja, wzniecając pożar, w wyni­
ku którego kilka domów runęło, grzebiąc pod so­
bą mieszkańców i straż ogniową.

— Dziś rano przybywa do Gdańska wojenna 
eskadra duńska pod dowództwem adra. Harstense- 
na. W liczbie oficerów eskadry jest następca tronu 
duńskiego.

Z Rady Miejskiej.
Wczorajsze posiedzenie Rady Miejskiej p r .r  

ciągnęło się do późna w nocy.
Z p< wcdi' spóźnionej pory i braku miejsca 

sprawozdanie z przebiegu wczoiajszego posiedź:nia 
Rady odkładamy do numeru następnego.

Z  p r o w i n c i l
Żychlin.

(Korespondencja własna),
|W dniiu 29 czerwca r. b. odbyt się w Żychli­

nie wiec, który zagaił sekretarz miejscowej organi­
zacji, tow. Morawski. Na wiecu tym posed tow. Ku­
łakowski omówił szczegółowo chwilę obecną.

Praoinówie.iia silu,chało z górą 3 tysiące osób 
i  w rezultacie nagrodzono rosła tow. Kułakowskie­
go huozmemi ©klaskami za jego 'treściwe i  ze zna­
jomością rzeczy wypowdedziaae przemówienie.

Zabierał gols również tow. Janiak, nawolująe 
zebranych do orgainazowemia, się w klasowe Związ­
ki Zawodowe i organizację poiitycauą P. P. S.

Piraewodi!5te%cy miejscowej organizacji tow. 
Wawrzyn ud c, rozwiązując wiec, podziękował zebra­
nym za liczne zgromadzenie się i za usnanio wy­
rażeń© w okrEykiach na cześć P. P. S. i posła.

Żyrardów.
(Korespondencja własna), 

iW dniu 1 lipca został bu zwołany wiec przez 
konferencję wszystkich związków zawodowych. w 
sprawie Kasy Chorych.

Calodkowie Związku ,,Praca“^ t ia  czele a p. 
Cybulskim zorganizowali baindę łobuzów, Jctórych 
podpoili, żeby gwiizdoli i nie dali nakomiu mówić.

Tan sam pan Cybulski w dniu 1 maja 1922 r. 
z .pansem Twardowskim, takie z N. P. R., stali z 
kijami przy bramie fabrycznej i  ncgaacdaula robotni­
ków do pracy. Związek .^Praco* przyjmuje <h Jo­
pów ze wsi z majątkiem do piracy, a żytraaxio'Wscy 
robo-tnicy bezrokii, zostają na 'bruku.

Ełosj czyielnihdw.
W poszukiwaniu pracy.

Jestem ndemiobiliżowany i poszukuję pracy, to 
też gdy dewiedaioiem sięjlrże wakują .posady do­
zorców więzi eamych w Mławie, napisałam podanie 
i zwróciłem się z niem do urzędu prokuratorskiego.

Pan prokurator podanie moje przyjął i ode­
słał je do komendy policji celem aaepiiujowsUBLa,

Za parę dlni ©świadczono mii, że przyjęty nie 
'będę i  zwrócono podane. Gdy zacząłem je oglą­
dać, ujrzałem następującą opin.ję o mcie:

Raport przodów. iP. P. Skibińskiego,
Komunikuję ,p. Komendantowi: Acżbołwiek

mieszkaniec wsi Windyki' Józef Framliowski noto- 
wamym w -tut komendzie -policji nie jest, lecz zda­
je sdę, że jest ezunugiereini, a nawet widziałem, jak 
pewnego razu rozmawiał z niojaMm SaaseparóŁkm, 
który ibyl karany za napad bandycki, dotaa&ny w
powiecie ciiechainewiskim.

Itotzatem ‘bliższych danych, będących w związ­
ku z osobą Frankowskiego nie posiadam.

(-—) st. prsodow. Skibiński.
(Nawet gdybym anal tego eziowiieka, czyi jedy­

nie dlatego imam być -pozbawiony pracy? Iliui na­
wet najszlachetniejszych ludzi rozmawia: z bandy­
tami, nie wiedząc, kim są, albo, co gorsza, są na­
wet ich krewnymi. Czyż jest to powód do pozba-3 
wiania pracy?

Józef Frankowski.

Bezprawne postępowanie zarządcy cukrowni.
Pracowałem jńko urzędnik w cukrowni Kar- 

waęft-Jeziorany ,na Wołyniu w Miwoczu, od lipca 
1001 r, Obeoniie cukrownia znajduje się pod za­
rządem1 państwa i zarządcą państwowym jest lasu 
P- Ceaairy Milter. W dniu 17 czerwca p. Milter zwoil. 
nil 'minie z posady bez żadnych przyczyn, a gdy 
prosiłem, żeby zflip'ocij należną mi pensję według 
prawa za trzy miesiące, to zwymyślał marfe tylko 
i powiedział, że zaraz mnie wyrzuci z biura, zaiwo- 
ła policję i każe zaaresztować.

I to wszystka za to, że upomniałem się o na­
leżne mi pieniądze. Używał przytem tok g ’-uibijsto- 
stoich i' abelżywych słów, i© i powtórzyć tego aie 
ni-ożna, a to się .prrzscież zupełnie nie zgadza' z go­
dnością urzędnika państwowego.

Z bólem trzeba przyznać, że a  nas, ma kre- 
sach, dużo -by TO podoteiych wypad-ków.

Teo sam p. Cezary M’H«r state -wyda** ?«*-
cowników, zależni© od swego wńdaamsaię. Pi-emrezą 
ofiarą byj ©kemom, p. -W. Paszkowski. P. Mdłec 
wydalił go, ni© zapłaciwszy* mu należnej pensji, 
którą dopiero spłacił po paru OM-csiącccti, wytrą­
ciwszy zresztą zmpełnie móeałuszmie 7000 mik., pod­
czas gdy iPasżkowski zarabiał wszystłaego 10.009 
mik. miesięcznie. A gdy Paszkowski, nie otrzyma­
wszy pieniędzy, -nie chciał się wyprowadzić z  zaj­
mowanego -mieszkania, ów zarządca kazał mu na­
brać Józko i siennik i nie dawać drzewa, tak, że 
iPaszkowski, będąc bez .pieniędzy, przea parę m«s- 
sięcy zmuszony był spać na podłodze, w zimmysa 
pokoju.

Na wiosnę %. ł>. p. Miller wydafij Bdiemotoal'iBV. 
wanych ułanów, pp. Władysława i Józefa Wiięcfcicłt, 
którzy pracowali w wamazt&tach cukrowni, -pierw­
szy, jako tokarz, drugi, jako ślusarz. P. MUter ka­
zał im pracować 10 godzin dziennie z płacą 10 tya. 
mk. miesięcznie, a gdy powiedzieli miu za to bilka 
sjów .prawdy, zwolnił ich, nazwawszy ,.ag;fait«ra- 
mi“ i  nie zapłaciwszy należnego odsdkodowamia, 
wegółe, nie uregulowawszy z nimi należycie ra­
chunków.

Podobnych faktów bezprawnego .postępowania 
p. Millera jest więcej.

Seweryn Ko-raynaki.

iłach rcbslniczy.
Iżf s t i  c a r t i i .

Warssiiwsika Koulexmcja Mtędzydrael- 
jlicowa w dniu 4 lijwva r. b. ucbwiaMa 'nało­
żyć na wsrt ■słlkteh Bamiiiositalych w )Vur- 
szawie i  należących do w’airsza'vvsfciei orgar 
nizacji towarzyszy .P. P. S. — podatek na 
wybory iLo Sejmiu w wysolkości 1000 m'k. 
Podatek ma być wpłacony w psizeciiąęu mie- 
saąća lipcau Wpłacać dio poszczególnych 
dzielniLc za pokr t̂owiaim'ean na sp^icjalnym 
blokw z pieczątką „Na warszawska ftundusz 
w ylwrczy P. P" S.“, odcih-ek bloku wkleić do 
książeczka partyjnej.

Wzywaany wszystkich towarzyszy dio 
jaiknajemeirsfcznśeiaisego wyikoaaaia powyż­
szej uchwały.

War. Okr. Kom. Rob. P. P. S.

Dri©lnica N.-Bródue. W piątek, d. 7 b. m. e  g.
5 wiecz. w lokalu dŁelo icy, Ok-idctea 16, odbędzie 
się ogólne zebranie członków daiobiicy.

D*iefoioa ŚrćdmiejiJta. W piątek <Ł 7 b. m. O 
gada. 7 w lofcahi dzielnicy, Al. Jeroaotoinski© 6 
m. 4, odbędzie się ogólne zebranie członków dziel­
nicy. Wstęp za leg.ltymacjaani partyjnemi naweina. 
&tare łegKymaoje można zmienić na now© na -miej­
scu. Obecność wszystkich członków konieczna.

Dzielnica powiśle. W piątek dn. 7 b. m. o godz. 
7 -wiecz. w lokalu dzielnicy. Solec 68, odbędzie się' 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Ochota. ;W piątek, d. 7 'b. m. o godz.
7 wiecz. w lokalu dzielnicy, Grójecka 45 m. 36, od­
będzie się posaiedzeuie komitetu dz -elaicowiego.

Wyciecika. Komitety dzielnic Je-roozltiffnskiej i 
Mokotowskiej organózują wycieczkę do IPyr •w d. 
16 lipca. Odjazd lcołejką Grójecką o g. 8 rano. Bi­
lety do nabycia w lokalach dzielnic, Chtodna 41 i ’ 
Bagatela 12a.
SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI OKRĘGO­
WEGO KOMITETU ROBOTNICZEGO P. P. S. ZA 

M. MAJ 1922 B.
W tym reku obchód 1-majowy wypadł nite-

zwjikl-e imporuiią-yo. Na placu Teatralnym aclbrato 
się Oko'o .100.000 robotników. Pó wiecu russyj po­
chód ulicami Warszawy i rozwiązał się pod siedzi­
bą Okręgowego Korni tet-u Robototoego P. P. S. 
Na placu Teatralnym przemawiali tow.tow-: Bar- 
liriki, Jaw«raw9ki, Szcayptoraki, Ilarlteb, Kcwaiow, 
Żerkowsld. Rezolucję C. K. We jasiu-omj’AliUie a- 
cbwftlaio. Komuniści stan o-wili w naszym pocho­
dzi© ndeitiiczną grupkę

O godz. 2 pp. odbyta się w kino .,Patoce" w- 
roczyota Aiadeamja, która zgromadziła około 5<X>0
slu-jhaicay. 1

jW miesiącu sprawozdawczym odbyto sr‘ę ogó­
łem 26 ogólnych zabroń dzieintooe'ych. Lxaba u- 
caestu iików na tych zebnmiach wahała się od 50 do 
120 osób. Komitety dzi-ełnicowe odiby y ®4 poa©. 
dzenia.

Okręgowy KomAet Robotniczy odbył 2 posie­
dzenia, egzekutywa O. Ł  R. ^ u i e ż  2 posiedzę- 
uda, wydział KuKiunatoo-Oświatowy 4 oraz toazmo-
wy 3 .posiedzenia,

W tym ofcnesie sipa»woDd»wczyini O. K. iR. u- 
rządzi! w fabrykach 13 masówek. Na masówkach i 
ogólnych zebraniach omawiano ogóln© sytuację po 
lityHjaną, sprawę jednolitego frocta oraz sprawę
ondynaoji wyborczej.

Odczytów hygiemcznych w tym ofcragi© odby­
ło się 5.

W onaju urządził O. K. R. 4 wiec©.
14.go odbył się wiec służby domowej, 18-cfa 

wiiec dozorców domowych, 19-go wiec kolejarzy 
na N.-Bródnie oraz 32-go wiec na plaou Tertrcl- 
nym w sprawie ordynacji wyiborC3e,j. Lcżba -ucze- 
stoaków -aa pierwzych .trzech wiecach wynosiła od 
200 do 500 słuchaczy. Wiec ca  placu Teatralnym 
zgromadził około 50.000 robotników.

Na wiecu tym przemawiali tow. tow. Brrlictó, 
I>aszj*Bi'tó, Jaworowski, Dąbrowski, Harfflob, Ko­
walew, Szczypiorski i Szpotański

JW maju 0. K. R. zorgraiizowaj 5 odczyfów 
daretocowych. Odczyty wyg^osHi; 11-go tow. Kwo- 
■piósiki o rewolucji rosyjskiej, 14-go tow. Boss ..Co 
daje socjalizm klasie robotniczej", 2Smgo tow. Basi

T E L E G R A M Y .
Konferencja haska.

LITWINOW ZAPOWIADA SENSACJĘ 
Wiedeń, 6 lipca, — (P. A. T.). „Neui 

016 Presse” donosi z Hagi, że Litwinov 
zapowiada wkrótce wydarzenia jeszcze bar 
^>ęi sensacyjne, niż Daktat w Rapallo 

la ją one pokrzyżować wszelkie plany nie 
rosyjskich rzeczoznawców. Wedle przy­
puszczenia chodzi tu o zawarcie umowy : 
^merykańską grupą finansistów, która mt 
j  ® P°ojąć odbudowy całego systemu gospo- 

arczego Rosji. Umowa Sejm uje także 
sploatacje rosyjskich terenów naftowych 

, f,egat. rosyjski Krestinskij odjechał dziś
0 Werlina. Prawdopodobnie wróci on ra- 

tjCm . z Krasinem. Podobno towarzystwo
oyal Dutch Schell Comp, i Standard Oil 
ompany zawarły układ w sprawie eksplo- 
acD rosyjskich terenów naftowych.
w Y K \Z  KONCESJI SOWIECKICH, 

r ^,a5;‘. 6 lipca. (PAT). Delegacja rosyj- 
.» o s^ladczyła. iż gotowa jest przedsta-
1 wykur. Koncesji, które ircglaby zwrócić

dawnym posiadaczom.
JŁ

*8 ’ S1K syoJylialiiiiis w ljjlitii
T  f r 2T ' i 6 JiPca- (PAT). Kongres C. 
jj- (Ni-nłederacja Generalna Pracy) odt 
uzisiai pierwsze głosowanie, na któri 

nosek kolaboracjonistów uzyskał wi> 
szosc, Otrzymawszy 537 tys. głosów, wn

S t S f h  r aksr a,is"

n;„ . O T ! .  D iS a M il  Prcty.
. Haga, 6 lipca. (PAT), (Havas). Na po­
jedzeniu międzynarodowego trybunału 
sprawiedliwości przedstawiciel Portugalji 
oświadczył się za kompetencją międzyna­
rodowej organizacji pracy w sprawach rol- 
uictwa, podczas gdy przedstawiciele Fran- 
CP i Węgier dowodzili, że reglamentacja 
godzin pracy, dająca się zastosować w prze- 
pyśle, w razie zastosowania jej w rolnic­
z e ,  doprowadziłaby do zmniejszenia pro- 
dukcji rolniczej i drożyzny.

Poi ijB is w i i n s E i i
T- . Stronnictwa bloku rządowego w 

eiehstagu porozumiały się co do utworze- 
uia w dniu 11 sierpnia święta narodowego 
dra uczczenia rocznicy uchwalenia konsty­
tucji weimarskiej.
1” ~R ’’̂ eue Freie Presse” donosi z Ber- 
ma. d . następca tronu niemieckiego wniósł 

do rządu Rzeszy prośbę o pozwolenie na 
Przyjazd do Niemiec.

„Neue Freie Presse" donosi z Wro- 
clavna, ze w związku z dochodzeniem prze- 
ciwko tajnym organizacjom aresztowano 
am cz on ow organizacji „Konsul” oraz 
zereg cz on.ków innych organizacji.

. ' /  a P°dstawie zeznaA aresztowane- 
o Anc- erniana, którv dokonał zamachu na 
-ardinga, jx> leja berlińska prowadzi śledź- 
wo w sprawie w y ^ ^  n . tajnej or.
amzacji zamachowców,

Waisa domowa w id jo j j i .
■OWSIANIE WR°™ L IN 1E  -  UŚMIE-

Edwese, 6 »ipca. (PAT). (Ratji0i Pq_ 
vslanie w Lublinie uważać n.ożna za zli­
kwidowane. Woj-ska rządowe ujęły wy’0jt. 
iy( ii stronników de \alery durgha, Oken- 
-iv’ego i O Briena. Banki w L.'uhlinie otwar- 
o, natomiast w wielu rme i serw ościach na
irowincji opór powstańców zwiększył się.

P o s i l i  e s  t i  ik id .
Praga, 6 lipca. (A. W.). W Czechosło­

wacji stała się aktualną kwestja rekonstruk­
cji rządu. T rw  komitet pięciu rozooczął 
*we narady w dniu C b. m. Prawdopodob-



6 „ R O B O T N I K " ,  piątek, 7 lipca 1922 r. Nr. 1 8 2

„Oówóaita jako podstawa w yw alenia jroleterjataif", 
28-go tam, Hemryik Wroński „O feouferenioji ge- 
w ieu sk ief, SI-go tow. Długoszowski „Sprawa ży­
dowska -w Połsce".

D-ria 18-go d 27-go odbyły się dwie konfeireca- 
eje maędzydzieiniocrwe iw sprawi© ordynacji wy­
borczej,

IW m aja aafcżon© na dzielnicy WciakrLej kolo 
tóodsiieży ‘P. P. S. Sekretarjat O, K. iR. wysiał w 
mąja 44 listy. lis tów  otrzymaj 16.

IW maju wydrukowano 6.000 ogeemplaray o- 
deaw i  plakatów (5.000 odezw w spraw'© ordyna­
cji wyborczej i T.000 plakatów for sprawi© wieau. o 
aafesxatji wyborczej).

Si
Zw. Zaw. Pr»c. Aptecznych. Nkmejszem zawia­

damiamy sz. kolegów^ ż© z dniem dzisiejszym zo­
stał otwarty sekretarjat Związku zaw. pracownita 
ków Aptecznych w Rzp.Pol. w łdkailu przy ul. Ś-to 
Kraysktej Nr. 15 in. 17 (drogi© podwórze parter).

‘Kanceiarja Związku czynna jest w dsidi po- 
W9Bedmi© od g. 5 do 7 wieez., w godzir.ach tych są 
prźyjmowan© zgłoszenia ma calocków^ sklaidid 
członkowskie, jak również udzielanie są iwiszełlkie 
informacje. Jedaseześni© komimlkujemy, żo przy 

Związku zesłało otwarte biuro pośrednictwa pracy.
Komitet Orga&szacyjhy 

Zw. Zaw. Praco wn. Aptecan.

Zw. Zaw. Pracowników Przeroys/u Cukiemi-
eaogo. Xtaia 7 b. m. odlbędzl© się inadawyczajne 
wakio ae-brasnte wszystkich suitjaktów w lokalu 

pray .ul. Eektorainej 21 o §*Jz. 7 wie<cz.

Akcja cennikowa ceglarzy w  Krakowie. Na
podstawie wmiiesronych żądań dla robotników pra­
cujących w ceg'elmiaieh odbyła się  wspólna konfe­
rencja pomiędzy praocdawcainni wszyslkldh cegielń 
a  delegatami robotników, oraz Związku' rabotoi- 
ków bwlov/bmych w Krakowie. Ustalono podwyż­
szyć dotychczasowa płac© od 15 do 20 proc. od ,1 
Jdpca r. b. d a  obowiązującego cenaika z 
czerwca r .  b.

Koltmje letnie dla dzieci. Warszawskie Spółdz. 
Stow. Spożywców urządza kolonje letnie dla dzieci 
członków Stowarzyszenia do Lubartowa na okres 
1 i pół miesiąca. Koszty utrzymania dziecka wy- 

•noszą 10.000 mk. miesięcznie; dzieci przyjmuje się 
od 10 lal. Porozumiewać się można telefonicznie 
41-94 lub osobiście w biurze Stow., Grzybowska 
51; termin zgłoszeń do soboty 8 b. m.

Rozm aitości.
Z dziedziny eksperymentów skarbowych.

B. grecki minister skarbu Mallah, przeprowa­
dził następujący b. prosty i dowcipny sposób ścią­
gnięcia pożyczki przymusowej. Oto każdy banknot 
grecki, z wyjątkiem banknotów o najmniejszej war­
tości, rozdziera się na dwie połowy, przyczem jed­
na z nich wartość banknotu staje się mniejsza o 
połowę. W ten sposób ilość pieniędzy papiero­
wych w obiegu zmniejsza się o połowę. Posiadacz 
drugiej połowy banknotu może ją w kasie państwo­
wej wymieniać na pożyczkę premjową.

Zycie rcfpolarzi.
Notowania giełdy warszawskiej.

Dwlary Stan. Zjedn. 4.92Ó — 4880. 
FrarJki franucaiiak:© 411.75 — 410. 
Marki .nieonleokiie 11-75 — 11.70. 
B e g a  392 — 388.
Holasadją 1980.
Kopenhaga 1020.
Londyn 22.050 —  21.850.
Praga 97.
Szwejcarja 960 — 952.
Wiedeń 24 — 23.
IWfcchy 234 — 233.

Kronika. *
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorol.),

Temperatura w Polsce, jak również w  cafoj 
Europie środkowej, była wczoraj wyjątkowo wy­
soka; w godzinach praedpo'-udiniowyeh (9 rano) 
wynosiła średnio od 24 do 29* C., w Niemuczech 22 
do 25. w Czechosłowacji 23 do 26; aatoima&sit w 
krajach Euirapy zachodniej (Francja, Anglja), ob­
jętych głębokim niżem barom etrycanym, była dioiść 
niska (np. w  Ajngflji piraeciŁętpii© 9 do 11° C.). O g. 
2 po południu notowano w W atr zaw:© 34, Pozna- 
/litu 35, Łodzi 34, Lwowie 27, Pińsku 31, Białym­
stoku 33° C.

Tem peratura najwyższa • wynosiła wczoraj w 
Warszawie 40°, najuiKza 18°.

(Przewidywany przebieg pogody w  dniu dzi­
siejszym: (Wzrost zachmurzeaiia i deszcz© (prze­
ważać© w Polsce póhocno-zachodiP-iej;), chłodniej, 
sŁIm© wiatry pojudtóaw o-za>eh od nie.

Losy opery. Onegdaj komisja budżetoaw Rady 
miejskiej uchwaliła wniosek, zwrócenia się do Ma­
gistratu, aby zamknął operę, o ile rząd nie przej­
mie jej, lub nie pokryje deficytu, który wynosi pół 
mil jar da marek. (A. W.).

Ciągnienie 3-ej) klasy loterjj Pańsżw.' Gen. (Dy­
rekcja Lederji (Państw, ogłasza, że ciągiuleniiie 'trze­
ciej. klasy 5-ej polskiej lołerji kłasotwej odbędzie 
się  pubUcame w e wtorek i  środę, 11 i 12 b. in. o 
godiz. 8 i pół ramo przy .ul. Nowy Świat 67 .(Kasyno 
urzędu, państw.).

Służba telegraficzna. W agencji pocztowej P iat. 
forma, Wesoła, powiat W arszawy zaprowadizoco 
siuiżbę telegmafkssno-teletonicaną.

Paczki aa G. Śląsk. Inspektorat poczt i  tele­
grafów na G. Śląsku komunikuje, aą od dnia 7 lip­
ca r. to. dopuszcza się w obrać:© weiwnętrarryin na 
potakiej części G. Ślądka i  obrocie' z Ptoteką nich 
pączkowy. Paczki za zaliczką są jednak dopuszczai- 
o© tylko w wewnętrznym, nuchu na połskioj części 
G. Śląska.

Rocznica Komisji Edukacji Narodowej. Komitet
olbchodui 150 rocznicy ustamowieoiia Komisji Edu­
kacji Narodowej i śmierci Stanisława Kcmarsfeiego, 
którego siedziba mieści się w  Warszawie rozwija 
energiczną działalność colom godnego uczczenia 
przez cały naród pamiętnych tych iw dziejach na­
szej kultury wydarzeń.

Komitet ściślejszy, powołany do życia przez 
Komitet pełny, zabiega o utworzenie kcumiiJtetów lo ­
kalnych na całym obszarze państwa. Dotychczas 
zorgaiŁ aował się komitet w© L wowi e z prof, u.niw. 
dr, Abrahamem jako prezesem i dr. St. Kempie- 
kim, jako sekretarzem oraz komitet w  IWIilniie, aiia 
czele, którego stanął prof. uniw. im. St. Batorego, 
K ^plawiński, jiako przewodniczący, i  prof. M. 
Masson'ua, jako sekretera. W ostatnich dniach zgło­
sił swój akces Wydział oświecenia pubł. (Naes. Ra­
dy Lud. Śląska.

Niezależni© od tęgo powstają komitety w© 
wszystkich niemal miastach polskich w  organizo­
waniu których wielce pomocne są liczmi© po kraju 
rozsiane koła Tow. Nauczycieli Szkól śrędicadh f  
Wyższych.

Konnitei: warszawdki wyłonił z siehiel szeireg 
sefceji, k tóre ropoczęły już swą działalność.

■Na ostatn:em przed wakacyjmwn poaiedaeraiu 
Komitetu śc:ślej®ego zatwierdzono aprawiozdani© 
prezydjum komitetu j powzięto szereg postano­
wień, mających in® celu rozwriji:ęd© szerokiej akcji 
po wakacjach.

Zjazd delegatów kół młodzieży wiejskiej. IW
dniach 24 i 25 z. m. od'był sięizjazd delegatów kół 
młodzieży wiejskiej. Na zjazd stawało się z  górą 
800 delegatów i dełcgiatek kół, w tern 380 z pra- 
ŵ ean g osu decydująciego, pozostali w charakterae 
gości. Po zagajeniu zjazdu i  powitaniach zjożcu© 
było sprawozdani© raeczowe i ibasiow©, które zjazd 
zatwierdził. Po załatwieniu spraw regtuilrimińiu 
Związiku, zostały wygłoszeń© komunikaty organi­
zacji pokrew.iyclh.

Po zakończeniu obrad zjazd d-ełegatów1 groma- 
dńr.'© udał się do Belwederu na czeie z delegacją 
wyfonlooą, aby zPażyć Naczelnikowi (Pańatłra — 
Józefowi Piłsudskiemu wyrazy czci m  Jego zasłu­
gi dla sprawy Nrepodl©g'ości oraz prosić o pirayję- 
cie protektoratu «jn,ad Związkiem, n® ©o Noc®. Pań­
stwa wyraaij; swą zgodę.

W zjeździ© uczestniczyli praMfetawiaiete mło­
dzieży to:«łoruisifciej i  czestkioj.

K®lonje akademicki© w Tatrach, Z. A. S. Kr.
organizuje w caasi© bieżących wakacji koter^ję, 
lUBtożcm© u podnóża Tatr. Realizacja tego projektu 
odbywa się w przysplcszo-jam tempie, dizięki :po- 
mwy fbansowej, uzyskanej z Mm. Zdiroiwiia (Pu- 
błicanego.

Terminu wyjazdu ściśle ni© ustalano. Kosst 
dBionnega uitesymainia wymiesi© około 1000 mk. 
Zapisy przyjmują, jak również udziekiją bliższych 
iEformacji: Akad. Koło K rajozi. (Warszawa, (No­
wy Świat 21), Akad. Klub Turystyczny (Lwów), 
A. Z. S. Sekcja 'kraioanawcKa (Poznań), Akad. Tow! 
Luidiczmwcae (Lublin).

V Polski K«ngres pm«iwalko*«l°wy. Komitet 
organizacyjny, Poauiań, Al, Marcinkowskiego 1, za­
pewnił dla uczestników zjazdu wygodne iokstfe, 
Ko: gnes rozpocizni© aię mszą w  (kaplicy zamkowej 
w so!botę o godz. 8 rano. Kongres odibywaó się bę­
dzie w1 gmiachui Uniwersytetu.

E°zk!ad jazdy. Nakładem Tow. „Ruch“ uikazA 
się urzędowy rozkład' jazdy, zawierający EBcaegó- 
łow© dane, dotyczące ruchu kolejowego, okręto- 
w©go i  eapowiiettrzmeigo w  cajej Rzpłitej,* włączają© 
Górny Śląsk, Do roakladiui dodana jest mapa oraz 
rozikład jazdy w zagranicznych państwach i  połą­
czenia z kolejami polskiemi. Ukfed bardzo przaj- 
rzyaty pozwala telw© orjentowad się w  dość pokaź­
nym tomiku, cbejinuującym kilkaset stronic druku,

WYPADKI.
NAPAD NA DWÓR HR. TOMASZA ZAMOJSKIEGO

Onegdaj^ wieczorem o godz. 9 i pół przed 
dwór hrabiego Zamojskiego w  Starej Wsi, gni. 
Kołbiel, stacji kolejowej. Celestynów, pow. Miństeo- 
MazoWiiecOłiego, za Otwockiem podjechał samochód, 
z którego wysiadło kilku ntężcayan. Część z uicłi 
pozostała Parade w pobliżu samochodu, 2-ch zaś 
zamaskowanych i uzbrojonych weszło dó budynku, 
zajęuego praez rządoę anajątkiu. p. Lesiisza. Część 
budynku zaimieazikiwał będący na urlo]'ite kuzyn 
Lesisza. komisarz ziemski z Kotoryinrila, p. Gajewski. 
Do niego udali się  najpierw bandyci i przystawi­
wszy miu do głowy lufy rewolwerów, zażądał; wy­
dania sobie piepiędzy. Gajewski oświiaiifczyił że 
jest tylko urzędnikiem i większej sumy nie posia­
da. jedin.sk pod groźbą śmierci oddał bandytom to, 
co miał: 1®).000 mk. Baindyci u G "jewskiego, .mi­
mo stosowumego terom , zachowali się dość grzecz­
nie. a nawet za pieniądze otrzymane podziękowali. 
W tej chwili weszło do miesZkamia jeszcze 4 ban­
dytów .i poprosili Gajewskiego, by poszedł % orilmii 
i zapukał do drzwi rządcy majątku Lesisza, który 
już spał i nic ni© wiedzdalj co dziej© się u jego ku­
zyna. Gajewski wahał się  spełnić żądanie bandy­
tów, ale ci 'kategorycznie zażądali pójścia a s«bą 
i  spełnienia rońkazu. w preeoiwiqran razi© aagreerlti 
śmiercią. Gajewski musiał tedy spełni* wolę ban­

dytów. Gdy bandyci wetgft do mi-esakauaa Lesisza, 
przedowszys&iem zarekomeudowali się. ż© są ibam 
dylami i kazali sobie oddać wsaystki© pieniądze. 
Lesisz miał swoich .pieniędzy 100.000 mik. i t© od­
daj bandytom. Bandyci odbierając piea'^da© zażą­
dali więlcazej sumy i kazali atwaireyć sobi© biurko. 
W biurku znajdowa*© się 90.000 mto., przieBBaczo- 
nyoh ną̂  wyplotę dla robotników, o czem Lesiaz 
bandytom ozjnajmil, ci' jednak odrzekli, że hrabia 
ma dość pieniędzy, by żądania robotnćików zaspo­
koić. I pieniądze te  z.-brali również. Zw-róco o u- 
wugę, że 'bandyci byli uzbrojeni krżdy w  doimy sy­
stem' rewolweru. Dokończywszy dzieła u  Lesisza, 
oświadczyli, że to nie koniec i kazr'lii. pójść z sebą 
I-esiszowi do administratora mejaitku p. Łuniew- 

f sikiego, ponieważ — j®k wyjaśniali Lesiezowi —• 
i gdy ktoś obcy zapuka do drzwi, to mogą odrazu 

ni© otworzyć, musieliby tedy .użyć broni, a  fcrwli 
p-raetewać dairmo ni© chcą. Zimiuszcny przystawi©- 
ntem do głowy luf rewolwerowych — posz'edJ.

Luimiew'stbi na puikatni© do drzwi spytał: feto 
tam? a  usłyszawszy głos Lesisza natycih'miast o- 
tworzył. (Weszli bandyci, prowadzą© ze sobą Lesi1- 
saa- i  oświadczywszy, że są  bandytami, Skazali po­
dać sobie klucze' od kasy. Nie znając sekretu o- 
iiwieiramia kasy. zażądali otwarcia kasy przez Łu- 
niewskiego i napełnioną miljonami kasę —  opróż- 
■aili. tPlienl.ędzy n ie liczy® i narazi© nie .można trfk- 
ie  stw.iterdać. ile zabrali, wykażą to dopiero książ­
ki, _w ikażdym razi© ;w kasie znajdowało siię kilka 
miljóinów mk.

Po zrabowaniu icasy i  wyniesieniu pieniędzy 
d'o_ saimothod.u za.mknęli w mieszkaniu Lumiew- 
sikiego Lesisza. samego zaś Łuniewisikiego zabrali 
z -sobą, by udał się z nim i do pałacu hrabiego Za­
mojskiego , gdyrż tjdko jemu. jaiko wiemmeimiu stu­
dź© hrabia drzwi otworzy. Zamojski, oczywiście,, 
apel już równtei i nic Tie wiedział, oo w  jego ma­
jątku siię dzieję. Łuimiewski’ próbował opierać się 
wykonaniu' żądania bandytów, ale stanowczn posta­
wa ich i lufy rewolweaów zrobiły swoje. Bandyci 
oświadczyli, że roEprawilii się dopiero z ploniknmi, 
a ig'owma figura czeika swej kolei. :Pod groźbą 
śmierci Łundewski spełnił wolę bandytów, a  h ra­
bia, us’ysza'wszy glos swego administratora1 drawl 
otworzył. Bandyci zur.laelazy się w pokpjsch hr. 
Zamojskiego, rozpoczęli' plądrowanie. 0  ile u  wszy­
stkich innych osóib Bsbierali tylko pemiądre. tu  
rabowali wszystko, o,o wchodziło w rękę. Cala bi- 
żufc&rja, •Wiszyrtki© pamiątki rodowe, srebro, gar­
deroba' w całości stała, się łupem bandytów. Za­
brali wszystikp Zrmoj^keimu zabrali ostatni ig^imi- 
tuir. pozostał tylko w  bieliźnie. Naistępuiie zagrozili 
zemstą, o ile po ich odejściu nastapi alarm  j, wta- 
dowawszy to wsaystkio w samochód, odjechali.

Wteść lotem błyskawicy rozeszte się po okoli­
cy. Wczoraj rano pćruszone zostały wszysfflei© wła. 
di© poKcyj e, Z  rozporządzenia miiwistirai spraw 
wewnętrznych, kemendamt główny policji państwo­
wej. p. Hószóws&i polecił delegować do pomocy 
Kom, Okręgu p. Tomainowskńemu. p. Kurrtta.tow- 
sk !ego, który, już od samego rama wystał ma miej­
sce liozmą śfużbę śledcza, ce'em przeprowadzenia 
dodhodzemta i  wykrycia sprawców napadu.

Napad wywołał w okolicy ogrom j© WTażemie. 
Zrabowano olbrzymi majątek.

furt). Najście na ogród owocowy. Nocy wczoraj­
szej do ogrodu owocowego Ałyama Micheltoerga

i w© wisi Laski, gra. Młociny wtargnęło 4-ck oprysB- I 
i ków. uzbrojonych w noże. Napastnicy steroryzo- i 
; wali piluującego wtedy ogrodru Chemję iMichelber- 

ga, zrabowali narwano już i złożone w 4-ch ko- 
| szaich wiśnie, wartości 40.000 mk. oraz 35.000 mk.
1 gotówką, poczem Zbiegli.

(mi). Utonęli, czy uciekli? W'czoraj przed połu­
dniem do 18-go komisarjaifiu mą Pelcowiźate zgło­
sił się kapitan Jerzy Zabrocki, dowódca imteroo- 
waaycth u'kra.ilńiców i zawiadomił, że podca ą  d mi- 1 
sizego postoju pcciąigu na stacjli WarsiziEwa-iPrfga, 
wysziio z wagonu 2-ch Internowanych: 24-lettui Ku­
źnia Radczuk i  25-leitti'i Timofiej Szewczeinio — 
oświadczając, że idą się wykąpać. Gdy wspomnia- 
ni długo 'ni© wracali, udaino się ina brzeg Wisły. W 
pobliżu stacji p  rz apornpc wy w a ń. gdzie analezwoo 
jedynie tylko ubrania zaginionych. Przybyli z ko­
misariatu wodioe^o funkcjonariusze, zarząabiia po- 
6Buik:wania w Wiśle, lecz bez skutku. Z przepro­
wadzonego dochodzenia wynika, ża jest bardao 
wątpliwe, czy ci Ukraińcy uta.i-ętli. gdyż znajdujący 
się wówczas w pobliżu rybacy uie słyazełi krzyków 
lub wzywania © pomoc ani nie widzieli tonących. 
Przeto istniej© przypuszczenie, że interno won i, ko. 
rzy;tając ze stabego dozoru, postarali się o inne m- 
tiranta a sam i uciekli.

(ro). Aresztowanie. W nocy z 4 na 5 b. m. z
polecenia sędziego śledczego 24-go okiręgu m, W ar­
szawy. p. Gagolewskego. w dom,u Nr. 27 przy ul. 
.Wspóiuej areartoiwauio Att’Jooi©go Gąsowsildego, 
właściciela piefearpi oraz kilku willii w 'Zielonoc.

Aresztowanie nastąpiło po zbądamou -pnsefl 
I prof. dr. Graywo-iDąibrows-tciego Stan'stewa Sarny,
I głównego inspektora Banku Wschodniego i żony 
I jego. Małgorzaty, obywatelki francuskiej — ofiar 
! głośnego zbiorowego najścia ma willę, którego 
: głównym orgawiBEtorem był wspomniany Gąsow- 
] ski. Oględziny potwterdzity obdukcje dr. ;Waszki©- 

wiczŁ z Marek i dr. Czaplickiego z 'Wołomina.

Z sądów .
Zapowiedziana na wczoraj rozprawa .przeciw­

ko p. GrzymalE-S'edlectkiemu, ©skarżonemu o snie. 
sżawi©nr©. nie odbyła aię z powodu niiestameuiią, się 
świiadików.

Teatr i Muzyka.
Te*tr Rozniaitośei. iDziiś ,Sn blokatwrka,".
Teatr P 'lski. Dziś „Górą serce*.
Teatr Nowości. Dziś i jutro „Księżna Czar- 

dasKka*.
Teatr N'!wy. Dziś .-Autofliirt".
Teatr KOmedja. Dziś ..WIEcotak**.
Teatr im. B gus|aw*,kie*«. Dziś i jutro ,;Dziler- 

iaiwca, z Olesiowa' .-
Teatr Reduta. Dziś i  jutro ,.Jiudae«“.
Teatr Mały. Codzienni© „Głuszec**.
Teatr Praski. Dziś „Oj. ta politykjf'* i  „(Wojtail 

B ŻCMKimi'**.
Teatr Powszechny. (Dziś „Sierota j  morderca".

S U R C A N 9900 M 
H A N D L O W Y  9 9

Długa 50, sk lep  45, tel. 126-44,

POLECA: garnitury jasne deseniow e po 20,000, 
30,000, 32,500 i 35,000

boston-granat, brąz i m arengo 38,500.

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje Ho wiadomości, że dn. 
15 tipca 192? r. o godz. 10 rano w lok. prac. nici A d le r a  G. p'zy 
ul Nalewki Nś ?0 odbędzie się licytacja ruchomości, należących 
do tegoż Adlera oszacowanych na mk. 50519, składających się z 
nici, na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz 9-ej 
rano, sp s zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egze­
kucyjnym Kasy Chorych (ul. Solec 93).
Warszawa, dn. 5.V1I.1922 r. KOMISARZ

KASY CHORYCH m. WARSZAWY
S e l l .

Mmi Odłti lD lamifiliłH h\m Zawadawago Piato- 
wslków eimimm i Urnowych w Poisca (Zie.aa 23)

podaje do wiadomości ogółu członków, iż

z dniem 1 Lipca r. b. składka członkowska pod­
wyższona została do mk. 500 miesięcznie.

m tapicer-

I
przyjmie zaraz
Kraków, Mały Rynek 2.

T e le fo n  1351.

o t. f . lo sT sm sK i
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 1 5—7.

Dr. F. Stiller X
skórne i weneryczne. K r ó lew ­
s k a  29 a . T e le f .  32-17 , do 10

r. i od 4—7 pp.

D- Brams
st. ord. szpil. chor. wener., skórne 
i płciowe. Do godz. 9V, r., 12—3 
i 4—7. N ew y -S w ia t 4 6  nt. 18.

9r. J Ehrenkreu.z b.,0P!?
Choroby s k ó r n e  i w a n a r y c z .  
LESZNO 47 od 1 - 2  i 5» /,-7 '|,.

DLLk,7.Va Ł IEEISH
od 10 do 1 i od 3 do 7. 

W olska 34, m . 5, ll-gie piętro.

o T T r a F  Choroby skór­
ne I weneryczne. Furmańska 9 
m. 4, tel. 135-23, 3-ci dom od Ka­

rowej. Od 5—7 pp.

o T T li i i l5 t j i5 .
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. ZI©in a  4 2 , tel. 42-11, 

do TO r. i od 2 - 7 .

091 T l letI1ie• jesienne, garnitu- 
r n llf l  ry m arynarkow e o sta tn ie  
fasony, na jm odniejsze d esen ie . 
Szycie garniturów  z w łasnych i 
pow ierzonych m aierjałów  od 30 
tys. Za gotów kę t na raty W oyno 
Zórawia 25, m. 3. Cłwaga: 1-e p ię­
tro  front.

I OGtQSZM uKddflc,
KiSifil pierwszorzędnych tokarzy 
Rilnll i szlifierzy wykwalifikowa­
nych w dokładnych narzędzio­
wych robotach może otrzymać 
bardzo korzystne warunki oracy 
w wytwórni narząd/1. Oferty pod 
.Precyzja” .Reklama Polska” 
Jasna 16̂ _________
|!|g | czystoskórny I chemlkalje

ski.
najtaniej sprzedaje Poznań- 
Marszałkowska 72.

„iitaiitiNxr (”kr r , t
sko-mechaniczny Bracka 12. Spa­
wanie różnych metali. Części ma­
szyn. Wykonywa sznyty. Precy­
zyjne zamki. Reperacja maszyn 
do szycia, primusów oraz wszel­
kie roboty w zakres mechaniki 
wchodzące.
tllnhlll rozmaite solidnej roboty 
łnclilc wielki wybór. Wyprzeda­
ję najtaniej. Szpitalna 4.

fia dokładne roboty narządzlo- 
we potrzebny jest kontroler 

wyrobów. Oferty kierować Dod 
„Przemysł** .Reklama Polska". 
Jasna 10.
jjl fjfu  materjały męskie I dam- 
lltt IQIJ skie. ceny gotówkowe 
najniżs<e. Warszawska Spółka 
gławatna, Niecała lu, sklep.

Na ratu nle P^epFafając moż- 
•10 !01J na mieć wielką wygo­
dą 25# taniej niż wsządzle wszel­
ką garderobą mązką ora> przyj­
muje obstalunki podług miary 
Zyskind, Koszykowa 20—2J par- 
ter. _______________
Ha rału Obuwie na miarą; ma­
ilu IulJ szyny do szycia; obra­
zy. B. Smith I S-ka, Sienkiewi­
cza 3.

Wybór wielki. Hurt i 
Detal. Jerozolimska 

Nr. 19._____________________
zegarów, budzików" 

wszelkich, (nawet naj­
bardziej uszkodzonych) reparacja 
tania, gwarancja roczna. .Fortu­
na”, Nowy-Swiat 10. Teiefon 
140-58.

. i  JieAftkto* aacaclaj" dr. Feliks Perl. Red, odnowiedzialHy Jerzy de Nisav. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7, Wydawca: Rada Naci. £ . -P. 8L
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